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Ludowcy i P. P. S.
Zawrzała wałka dokoła rewelacyjnych arty­

kułów p. Brożka na temat oryginalnych metod 
„współpracy" P. P. S. ze Stron. Ludowym. Prasa 
socjalistyczna nie może ich autorowi darować. 
Powiada, że to „dywersja" na rzecz „reakcji", 
czy „faszyzmu", że skutkiem tych rewelacyj sa­
ma „demokracja" znalazła się w prawdziwym 
niebezpieczeństwie, — że to jest uplanowana 
„kampania jesienna" przeciw P. P. S. bo równo­
cześnie z „Głosem Narodu" wystąpił i tygodnik 
„Zwrot" (zbliżony do Stronnictwa Pracy) z za­
rzutami pod adresem P. P. S. Wyżaliwszy-się 
na tę „intrygę", oświadcza „Robotnik", że ją 
będzie „bezwzględnie demaskował", bo „walka 
o demokrację", jest dla P. P. S. „hasłem naczel­
nym"... Oczywiście wmieszał się do dyskusji ży­
dowski „Nasz Przegląd", zaniepokojony tak wy­
raźnym zamanifestowaniem się antysocjalisty­
cznych tendencyj w Stronnictwie Ludowym.

NIE DEMOKRACJA, LECZ SOCJALIZM.
Przede wszystkim niech organ P. P. S. zej­

dzie z tych koturnów, na które się wyśpinał!... 
P. P. S„ jak każda socjalistyczna partia, walczy 
nie o demokrację, ale o socjalizm, t. j. o reali­
zację marksizmu. I do tego celu wyzyskuje 
wszystkie środki i pomoce, które jej stoją na 
drodze.

Historia socjalistycznego ruchu jest pod tym  
względem bardzo pouczająca. Socjaliści Francji 
maszerują dziś razem z komunistami i to „Ro­
botnik" uważa za „walkę o demokrację". W Pol­
sce P. P. S. nie chce iść z komunistami, a nato­
miast chciałaby zawrzeć sojusz z klasowym ru­
chem ludowym, i to też jest w jej języku „wal­
ką o demokrację". Czy aby nie jest ta socjali­
styczna „demokracja" trochę podejrzana? Czy 
aby nie powinienby „Robotnik" zejść z tych ko­
turnów i oświadczyć lojalnie, że P. P. S. zmie­
rza do całkiem, własnych i swoistych celów, któ­
re z prawdziwą demokracją nic nie mają wspól­
nego?

że nie mają nic wspólnego z demokracją, o 
tym świadczy zachowanie się socjalistów wte­
dy i tam, gdzie zdobyli większość... Nie ma bar­
dziej tyrańskiej i bardziej „faszystowskiej" or­
ganizacji, jak socjalistyczna C. G. T. we Fran­
cji. Zawładnąwszy większością mas robotniczych 
gwałci najprymitywniejsze zasady demokracji, 
stosuje brutalny gwałt do robotników nie będą­
cych członkami C. G. T., a marzy o niepodziel­
nych rządach socjalistów i komunistów w tym 
kraju.

Polscy socjaliści są ulepieni z tej samej gli­
ny, co ich francuscy towarzysze. Wszak pamię­
tamy, jak to „walczyli o demokrację" w roku 
1923, a także w roku 1926. Tylko najciemniejszy 
chłop da się chwycić na lep socjalistycznego 
frazesu: „walka o demokrację".

WYPERSWADOWAĆ I
Sprowadziliśmy P. P. S. z koturnów. Stanę­

ła przed nami w postaci prawdziwie żałosnej. —  
^ a r ż y  się, że „wrogowie demokracji" chcą ją 
pokłócić ze Stronnictwem Ludowym, z którym 

ce dzielić dolę i niedolę. Widok żałosny...
płaczki jednak nie przystoi ruchowi so-

w 1Sw Cw emu* 1 musimy mu to wyperswado­wać. W interesie tak P. P. S., jak państwa.
stał!r,CaaiPanatwowa Polski wymaga, by P. P. S. 
nych rdltp * od partyJ umiarkowa­
ną bvć Hnhr J koalicje z socjalistami mo-

katastro a £  k°alicja, z «*altota in l by-
Z Rosła t  + względu na sąsiedztwo
na b a Ł  T t ^  P ' P ą sa WtÓre 16 WZgIęduktóry P. P. S. za sobą wlecze, jako

partia podminowana przez komunizm, a zwią­
zana z żydostwem... Dlatego P. P. S. musi być 
wykluczona z wszelkich pomysłów co do wię­
kszości rządowej, lub co do „frontów".

P. P. S. , jak widać, jeszcze tego nie zrozu­
miała. I łudzi się, że takie lub inne poparcie 
udzielone Stronnictwu Ludowemu zapewnia jej 
sojusz z tą partią. Wielka szkoda! Rozczarowa­
nie będzie bardzo bolesne.

A LUDOWCY?
„Robotnik" oburza się na nas i na pisma, 

które podobne zajmują stanowisko, i rozdziera 
szaty z powodu naszej „rozbijackiej roboty"... 
Prawdę mówiąc, nie mamy czego „rozbf jać". Nie 
ma o ile nam wiadomo, żadnego formalnego po­
rozumienia między P. P. S., a S. L.; są tylko 
„kontakty" jednostek, które mogą za jednym 
zamachem ustać bez dramatycznej sceny „roz­
bicia".

Poza tym wydaje się nam, że prasa P. P. S. 
ma mylne informacje o nastrojach wśród lu­
dowców... że tam gdzieś jakaś grupa „wicia-

rzy" lub dawnych „wyzwoleńców" oklaskuje so­
cjalistycznego mówcę, gdy straszy „faszyzmem" 
Stronnictwa Narodowego, lub sławi „demokra­
cję" P. P. S. — z tego jeszcze nie wynika, by 
masy tworzące Stron. Lud. były pozyskane dla 
„frontu" socjalistyczno-ludowego. Wprost prze­
ciwnie; chłop polski nie ma żadnych sympatyj 
dla socjalizmu. A niech jego polityczne postu­
laty zostaną spełnione, niech się poczuje współ­
odpowiedzialnym za losy państwa, wtedy od so­
cjalizmu odwróci się tak energicznie, jak się od­
wrócił chłop rosyjski od „socjalistycznego pań­
stwa" Stalina.

Sytuacja w Polsce jest w dalszym ciągu nie­
jasna. Jedno przecież jest najzupełniej jasne 
w opinii dojrzałego politycznie społeczeństwa: 

— P. P. S. jest poza wszelkiemi kombina­
cjami na temat współdziałania grup politycz­
nych i obozów.

Im wcześniej, powtarzamy, to P. P. S. zro­
zumie, tym będzie dla niej lepiej. Lepiej także 
dla państwa!

J. P.

Ile wojska republikańskiego
wzięła do niewoli armia gen. Franco

Burgos, 2. IX. (PA T ). Według oficjalnych da­
nych statystycznych od początku wojny domowej 
armia gen. Franco wzięła do niewoli 210.230 mi­
licjantów rządowych. Cyfra obejmuje tylko jeń­
ców wziętych do niewoli na polu walki, natomiast 
dezerterzy przechodzący dobrowolnie do wojsk 
gen. Franco objęci są osobną statystyką. Z ogól­
nej liczby jeńców 134.335 uzyskało wolność na 
mocy zarządzenia gen. Franco, oczywiście po zło­
żeniu odpowiednich zobowiązań. W obozach kon­
centracyjnych poza linią frontu znajduje się 
37.525 milicjantów. 14.122 jeńców liczących poni­
żej 20 lat umieszczono w obozach wychowaw­
czych, wreszcie 3416 jeńców, na których ciążą

oskarżenia o zbrodnie pospolite, oczekuje na wy­
roki sądów państwowych.

Powstańcy umacniała swe stanowiska
Salamanka, 2. IX. (PA T ). Według komunikatu 

głównej kwatery powstańczej na froncie Castel- 
lon i na odcinku Estramadury odparto ataki prze­
ciwnika na pozycje powstańców. Na odcinku Al- 
dea Nueva de Barbarroya powstańcy dokonali 
szeregu operacyj, umacniających ich stanowiska 
pierwszoliniowe.

W onegdajszych walkach powietrznych wojska 
rządowe strąciły 9 samolotów, wczoraj zaś strą­
cono jeszcze 2 aparaty.

Japończycy chcą ze wszystkich stron
uderzyć na Hankou

Szanghaj, 2. IX. (P A T ). Samoloty japońskie 
zrzuciły wielką ilość ulotek w Shensi w okolicach 
linii kolejowej Lunghai i w południowej części 
lin ii Peiping—Hankou. Ulotki wzywają obywateli 
państw obcych do schronienia się w jak najkrót­
szym czasie do t. zw. stref bezpieczeństwa. Z tre­
ści ulotek i miejsca, w których zostały one zrzu­
cone, wnioskować należy, że Japończycy podejmą 
natarcie na Haukou również i z północy. Wojska 
japońskie nacierające na Hankou, walczą ze stu­

tysięczną armią chińską w rejonie jeziora Pojang 
i gór Luszan.

Już zaniedługo zakończenie rozm ów  
japońsko-sowieckich

Tokio, 2. IX (PA T ). Rzecznik japońskiego 
M. S. Z. oświadczył, że w niedługim czasie nale­
ży oczekiwać zakończenia rozmów z rządem so­
wieckim w sprawie stworzenia mieszanej komisji 
granicznej dla ustalenia granicy pod Czankufeng.

Ruch narodowy arabski w Palestynie
slaie wzrasta

Jerozolima, 2 IX. (P A T ). Ruch narodowy arab­
ski w Palestynie obejmuje coraz to nowe dziedzi­
ny. M. in. wprowadzona jest obecnie silna agita­
cja za przywróceniem zwyczaju noszenia przez 
Arabów tradycyjnego ubioru głowy (kaffieh i 
akal). Obecnie używane nakrycie głowy — fez, 
jest zawzięcie zwalczane przez nacjonalistów. 
W Nablus nacjonaliści arabscy ogłosili, iż wszy­

scy Arabowie muszą powrócić do narodowego 
przybrania głowy, i to w terminie do przyszłego 
piątku. To ultymatywne żądanie obejmuje rów­
nież i urzędników i funkcjonariuszów publicz­
nych. Ruch ten znajdu je  w P alestyn ie  w ielu zwo­
lenników, gdyż w o sta tn ich  dniach w iduje się co­
raz więcej charak terystycznych  białych zawojów. 
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Dalsze bomby podpalania i mor- 
dorsiwu w  Palestynie

Jerozolima, 2. IX. (PA T ). D ziś rano przea ka­
wiarnią w Tel-Avivie rzucono bombę, która zrc- 
niła 9 żydów.

Na przedmieściu Giwah Moshe, powstańcy pod­
palili synagogę, a gdy przybyła straż ogniowa, o- 
strzeliwali strażaków, uniemożliwiając ratunek.

W Jerozolimie zastrzelono Araba, którego po­
dejrzewano, iż jest on na usługach tajnej policji.

Uprowadzenie naczelnika i poborców
Jerozolima. 2. IX. (PA T ). Powstańcy arabscy 

wczoraj wieczorem uprowadzili naczelnika okręgu 
Nazaret wraz z 1 arabskim’ urzędnikami, pobor­
cami podatkowymi. Naczelnik wraz z poborcami 
powracał ze wsi Saffurya. gdzie poborcy zbierali 
wysoką karę pieniężną, nałożoną na wieś za pomoc, 
udżielaną powstańcom. W cnwili właśnie, gdy po­
borcy powracali do Nazaretu, powstańcy napadli 
ich, związali i uprowadzili.

Egipt wzmacnia swe oddziały 
no granicy palestyńskiej

Kair, 2. IX. (PAT) Rząd egipski postanowił 
wysłać znaczniejsze siły  wojskowe, celem wzmoc­
nienia oddziałów na granicy palestyńskiej. Zarzą­
dzenie to zostało spowodowane obawą naruszenia 
granicy przez powstańców, jak również i ostatnim  
spaleniem zabudowań granicznej stacji palestyń­
skiej przez powstańców.

itensres Arabów palsityAskicb 
w  Kairze

K&ir, 2. IX. (PAT). Z okazji kongresu  A ra ­
bów  Palestyńskich , jak i odbędzie się w d n iu  7 
październ ika  w Kairze, p rzybędą tam  królow ie 
Iraku , H edżasu, em ir T ran sjo rd an ii A bau llah , 
im an  Jem enu  Yehia. em ir Koweit, prezydent re­
pub lik i syryjskiej, prezes p a rlii m uzu łm ańsk iej 
w Indiach, przedstaw iciel m uzu łm anów  jugosło­
w iańsk ich , m in is te r spraw  zagranicznych Jem e­
nu, p rem ier Sundii, rek to r u n iw ersy te tu  a ra b ­
skiego w Nowym  Joritu  oraz szereg innych  wy 
bitnych  osobistości św iata  m uzu łm ańsk iego  

* * *

Kair, 2. IX. (PAT).  Dziś rano  w targną ł do pa­
łacu em ira  T ran sjo rd an ii A bdulli jeden  z dzien­
n ikarzy  arabsk ich  i usiłow ał dokonać zam achu 
na jego życie. E m ir A kdu łla  nie poniósł żadnego 
szw anku, dzięki natychm iastow ej in terw encji 
jego szefa gab inetu , k tóry  odniósł ranę w rękę. 
D ziennikarza aresztow ano. Ogólnie przypuszcza­
ją, że tłem  zam achu było niedostateczne sprecy­
zow ane stanow isko em ira  w  spraw ie palestyń­
skiej.

■  oOob-—a

Kronika telegraficzna
PRAGA — Pik. Lindbergh ^y.ąduwał dzU z mał­

żonka na tuteisfcym lotnisku o godz. 12.39. Państwo 
Llndberph będą gośćmi posła Stanów ZJjdnoozo- 
nycb Oarra.

KOWNO — Przedstawicielami sejmu litewskiego 
na międzyparlamentarną koMezenoJę hnndlewk w 
Warszawie będą posłowie Barkanskas oraz Wiliu- 
szls.

KOWNO — „Lieiuvos Zinios" podaje za agencją 
żydowską, źe W ostatnich czat ach do Lite y n i/y  by­
wa drogą nielegalną odraz więcej żydów, uciekinie­
rów z Niemiec.

RIO DE JANEIRO — Proei . nacjonalizacyjny, 
prowadzony w stanach południowych Brazylii, do­
tknął obecnie nawet 1 Szwajcarów, którym władze 
lokalne zamknęły w Paranie w bardzo stare] Szwaj 
carskiej osadzie Nova Helvecia, dwie szkoły

LILLE — Wczoraj wieczorem odbyło eię zebr,, 
nie funkcjonarluszuw tramwajów miejskioh, na 
którym zapadła uchwale rozpoczęcia strajku z 
dniem dzisiejszym. Tramwajarze w Lille od kilku 
dni domagali się podwyżki płac.
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Straszna katastrofa kolejowo- 
samocltodowa

Ryga, 2. IX. (P A T ). W pobliżu Rygi wydarzyła 
się straszna katastrofa kolejowo-samochodowa. 
Na przejeździe przez tory. pod pociąg wpadło au­
to osobowe wiozące powracającą po pogrzebie 
z cmentarza żydowskiego rodzinę zmarłego prze­
mysłowca. Zderzenie było tak  silne, że parowóz i 
pierw szy wagon pociągu wyskoczyły ze szyn i wy­
koleiły się. Zginęło 6 osób, a wśród nich wdowa 
i córka zm arłego przem ysłowca, m aszynista i pa­
lacz lokomotywy oraz 2 pasażerów  pociągu. Poza 
tym  15 osób odniosło rany.

,-----oOo— —

M u s s c m oczyszcza szkolnictwo włoskie
z nalotu żydowskiego

Rzym, 2. IX. (PA T ). D ziś rano odbyło się pod 
przewodnictwem M uisoliniego ponowne posiedze­
nie rady ministrów, na którym uchwalono szereg 
zarządzeń. M. in. uchwalono na wniosek ministra 
wychowania narodowego prawo, mające i*a celu 
obronę rasy w szkołach faszystowskich. Na zasa­
dzie tego prawa, tak w szkołach państv'owych. jak  
i prywatnych z prawami państwowymi, nie będą 
mogły nauczać osoby rasy żydowskiej. To samo o- 
graniczenie stosow ane będzie aÓ osób te j rasy  na 
stanow iskach docentów i asystentów  uniw ersy te­
ckich. Do szkół posiadających praw a państwowe, 
nie będą również przyjm ow ani uczniowie rasy  ży­

dowskiej. Z dniem 16 października 1338 r. zawie­
szeni zostaną w swych czynnościach wszyscy nau­
czyciele rasy żydowskiej w szkołach publicznych 
oraz uniwersytetach. W tym  samym dniu w yklu­
czeni zostaną członkowie rasy  żydowskiej akade- 
m ij, stow arzyszeń naukow ych i związków lite rac ­
kich. Studenci rasy  żydowskiej, k tórzy rozpoczęli 
już stud ia  w wyższych uczelniach, będą mogli je 
ukończyć. Za osoby rasy  żydowskiej w ram ach  tej 
ustaw y uw ażani są ci wszyscy, którzy urodzili się 
z rodziców żydów, bez względu na to, jaką  obec­
nie w yznają religię.
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Hitfer za „współpraca z Francja
...ale przed rokiem

Paryż, 2. IX. (PA T ). „Le Journał“ w wydaniu 
prowincjonalnym przynosi obszerny wywiad swe­
go przedstawiciela Alfonsa de Chateaubriant ż 
kanclerzem Hitlerem.

— „Nie zamierzamy bynajmniej — powiedział 
kanclerz Hitler — narzucać komukolwiek naszych 
poglądów, Bolszewizm — przeciwnie — chce na­
rzucać swoje metody całemu światu. Rosja roz­
ważana na przestrzeni historii od Iwana Groźnego 
i Piotra Wielkiego aż po Lenina i Stalina, idzie i 
rozwija się stale po tej samej linii, która wynika 
z jej charakteru narodowego.

Rosja znalazła w organizacji obecnej Sowie­
tów najlepszy wyraz dla swego charakteru 

narodowego.
Jednak dla reszty Europy organizacja ta mogłaby 
być tylko katastrofą. Niemcy w ostatnim momen­
cie zatrzymały tragiczny proces bolszewlzacji 
świata". Po scharakteryzowaniu podstaw społecz­
nych i ekonomicznych narodowego socjal izmu, 
kanclerz Hitler wypowiedział się za współpracą

międzynarodową. Wojny, a zwłaszcza ostatnia woj­
na winry być traktov ane z punktu widzenia obiek­
tywnego, jako największy błąd.

O ile chodzi o stosunki francusko-niemieckie, to 
kancleiz Hitler oświadczył: „w ciągu całej histo­
rii m ieliśmy z Francją liczne konflikty, lecz nie­
mniej jesteśm y narodami, pochodzącymi z tego sa­
mego pnia. W historii swej wymienialiśmy między 
soną idee, dłużyliśmy sobie wzajemnie przykładom 
i nauką, mamy wiec mniej przyczyn, aby się nie 
nienawidzić, niż żeby się wzajemnie podziwiać". 

* * *
Berlin 5. IX. (P A T ). W urzędowych kołach p ra ­

sowych ośw iadczają, iż wywiad dziennikarza de 
C h a teau b rian fa , k tóry  ukazał się w dzisiejszym 
„ Jo u rn a l'u “ je s t odtworzeniem  rozmowy wym ienio­
nego wyżej dziennikarza francuskiego z kancle­
rzem  H itlerem , k tó ra  odbyła się przed przeszło ro­
kiem, W ywiad więc nie odtw arza aktualnych za­
patryw ań  kanclerza H itle ia . (Dziś więc H itle r nie 
jest już  przeciw nikiem  wojny, — uw. red. „Głosu 
N ar.“ ).

Hentein u Hitlera w Be?:fep3dctó
Berlin, 2. IX. (P A T ). Kanclerz Hitler przyjął 

dziś w Berchtesgaden Konrada Henleina. Rozmo­
wa, która — jak słychać — trwała kilka godzin, 
toczyła się podobno w obecności marszałka Goe- 
ringa.

Według wiadomości korespondentów angiel­
skich w Berchtesgaden, Henlein przybył tam samo­
chodem wczesnym południem i udał się wprost do 
domu Hitlera w Obersalzberg, g Izie oczekiwali 
oprócz kanclerza gen. Goering, min. Goebbels i Ru­
dolf Hess, którzy odbyli z przywódcą Niemców su­
deckich dłuższą Konferencję. Henlein pozostanie w 
Berchtesgaden przez noc i wróci dopiero jutro do 
Pragi. Ponieważ premier Hodża zaprosił do siebie 
na jutro przed południem delegację Niemców su­
deckich, przypuszcza się w Londynie, że po dzi­
siejszej naradzie z przywódcami niemieckimi Hen 
lein za pośrednictwem tej delegacji udzieli swej 
definitywnej odpowiedzi na ostatnie propozycje 
Czechosłowacji.

Według ostatnich wiadomości z Berchtesgaden 
konferencja Henlein — Hitler trwała do godziny 
9 wieczór, poczem Henlein udał się do swego ho­
telu. Gen. Goering wyjechał wieczorem z Berchtes­
gaden i obecnie nie ma w otoczeniu Hitlera żad­
nych oficerów Reichswehry.

Oczekuje się, że jutro rano odbędzie się jeszcze 
jedna konferencja z Henleinem, w której weźmie 
udział również min. spraw zagr. von Ribbentrop.

ft t t

Berchtesgaden 2. IX (PA T ). Przywódca stron­
nictwa Niemców sudeckich Konrad Henlein dzi­
siaj pr/ed południem odbył też dłuższą rozmowę 
z kanclerzem Hitlerem.

Niemcy nie łubie jezyfce 
francuskiego

Wiedeń, 2. IX. (P A T ). Prezydent policji wie­
deńskiej wydal odezwę, wzywającą kupców wie­
deńskich do usuwania obcych, szczególnie wyra­
zów pochodzenia francuskiego z szyldów sklepo­
wych i listów firmowych itp. W szystkie w yrazy 
obce m ają zniknąć w krótce z ulic W iednia. Spe­
cjalny u iząd  będzie czuwać nad sposobem zniem ­
czania wyrazów, k tóre nie posiadają  dotychczas 
odpowiedników w języku niemieckim.

2ydom  w  Niemczech nie przysługują 
zn iżki podatkowe

Berlin. 2. IX. (P A T ). M inisterstw o skarbu 
Rzejzy wydało rozporządzenie, mocą ktorego za­
brania się urzędom skarbowym przyznawanie ja­
kichkolwiek zniżek czy ulg podatkowych osobom 
pochodzenia żydowakiegc. O ile nieruchom ość na­
leży do w id u  osób, uznana pow inna być za ży­
dowską, jeżeli choć jedna osoba spośród w spół­
w łaścicieli nie je s t aryjska. Spółki oraz osoby 
praw ne m ają być dopiero pozbawione ulg podat­
kowych, jeżeli przew ażająca ilość osób do nich 
należąca nie legitym uje się paszportem  aryjskim .

Za  zdradę tajemnic państwowych 
pod topdr

Berlin, 2. IX. (P A T ). D ziś rano wykonano w y  
rok śmierci na 3C-letnim Erneście Weisserze, 
skazanym 16 czerwca b. r. za zdradę tajemnic 
państwowych i za kradzież.

Słowacy nie chcą słyszeć 
o systemie kantonalnym

Bratysława, 2. IX. {PAT). W  zw iązku  z in fo r­
m acjam i, podanym i przez prasę, jakoby rząd  
czechosłow acki zam ierzał rozw iązać zagadn ien ia  
narodow ościow e w Czechosłow acji ,przez w pro ­
w adzenie u s tro ju  kantonalnego, „SIovak“ s tw ie r­
dza, że S łow acy bez w zg lę d u  na to, jak ie  wyjśc ie  
w ybierze  rząd czechosłowacki, z góry kategorycz­
nie sprzeciw iają  się k a żd em u  rozw iązaniu , które  
w  ja k ik o lw ie k  sposób naruszałoby całość S ło w a ­
cji. R ząd p rask i w in ien  pam iętać o tym , że Sło­
w acja tw orzy n iepodzielną jednostkę i że każde

rozw iązanie nie respektu jące tego faktu, lub 
sprzeczne z w olą Słow acji nie jest żadnvm  ro ­
zw iązaniem .

 ooo-----

Odkrycie nowych złóż wesla
Rzeszoto, 2. IX. (PAT).  W  C hm ieln iku  pow. 

rzeszow skiego odkry to  przypadkow o złoża w ęglo­
we n a  głębokości i  m etra . P rzy  dalszym  kopa­
n iu  odkry to  dalsze złoża, któro prow adzą w k ie ­
runku  Rzeszowa.

W ęgiel eksp lo a tu ją  m iejscow i w ieśniacy, pa­
ląc n im  u siebie w k uchn iach .

—o n o —
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Premier Daladier odrzucił
destruktywna robotę komunistów

Paryż, 2. IX. (P A T ). Posiedzenie komisji 
spraw wojskowych Izby deputowanych, przed któ­
rą premier Daladier złożył obszerne wyjaśnienia  
na temat zagadnień obrony narodowej w związku 
z obecną sytuacją międzynarodową, obfitowały 
w szereg ciekawych momentów politycznych.

Premier szczegółowo zanalizował przed komi­
sją stan uzbrojenia armii francuskiej w porówna­
niu ze stanem sił wojskowych sąsiadów. C harak­
terystycznym  momentem obrad, świadczącym  o 
zasadniczym  konflikcie między obecnym rządem  
a kom unistam i, był incydent, jaki miał miejsce 
między premierem a deputowanym komunistycz­
nym Carnavin.

Ja k  podaje p rasa  paryska w niedyskrecjach 
z posiedzenia komisji, p rem ier D aladier — w yja­
śn ia jąc  osta tn ie  zarządzenia na rzecz wzmożenia 
produkcji — w ostry  sposób zaatakow ał taktykę 
kom unistów francusk ich , dem askując ich dw uli­
cową grę. Prem ier wykazał, iż

komuniści robią wszystko, aby pchnąć 
Francję w awanturę wojenną,

a jednocześnie sabotują dzieło obrony narodowej. 
Obecnie nie je s t odpowiedni m om ent — ośw iad­
czyć m iał prem ier, wedle re lac ji sprawozdawcy 
parlam entarnego  „Le J o u r“ — aby prowadzić 
politykę Don K iszota w polityce m iędzynarodo­
wej. N iestety  muszę stw ierdzić — powiedział 
rzekomo D aladier — iż

ci, którzy usiłują wepchnąć mnie na drogę 
nowych ustępliwości, są tymi samymi, 
którzy jednocześnie udaremniają sprawę 
zwiększenia produkcji na rzecz obrony 

narodowej.

Liczne procesy o spadek ks. Pszczyńskich
W arszaw a, 2. IX. (Tel.) W związku z przeję­

ciem wielomilionowej schedy przez spadkobierców 
ks. v. P less wytoczono m asie spadkowej liczne pro­
cesy. Procesy wytoczyli w ierzyciele zagraniczni. — 
M. in. z w ielką p re ten sją  w ystąp ił koncern szw aj­
carski H ydro-N itro na tle  załam ania się spółek ak­
cyjnych na G. Śląsku, które w swoim czasie fin an ­
sowa! zm arły ks. Pszczyński. P re ten sje  w ysunięto 
w związku z działalnością osławionego Osswagu. 
Szw ajcarscy kapita liśc i dom agają się odszkodowa­
ni w sum ie 6 milionów zł.

Skazanie fałszywych kw estarzy
Kraków, 2. IX. W piątek  zakończyła się w Są­

dzie Okręgowym w Krakow ie rozpraw a przeciwko 
Salomonowi Bergerowi, oskarżonem u o to, że w 
m aju b. r. nakłonił dwie kobiety do zbiórki na To­
w arzystw o Ochrony Młodzieży, dając im podro­
biony b lank ie t T. O. M., podpisany fałszyw ym  pod­
pisem  prezesa Sądu A pelacyjnego d ra  Sawickiego.

Sąd skazał Bergera na rok i 6 miesięcy, Stani­
sławę Skoczyńską na 9 miesięcy, Anielę Atlasów- 
nę na 6 miesięcy więzienia. C zw arta oskarżona, 
tfarn iina  Schenklów na została uniew inniona

 :oOo:---------

Giełda warszawska
W arszaw a, 2. IX. (T elef.). G iełda dewizowa: 

H olandia 288.85, B erlin  sprzedaż 213.07, kupno 
-12.01, B ruksela 89.70, G dańsk ' 100.00, Londyn 
25.75, M ediolan sprzedaż 28.03, kupno 27.89, No­
wy Jo rk  5.30%, P aryż 14.45, P rag a  18.33, Sztok­
holm 132.70, Zurych 121.05, m arka niem iecka 
sreb rna  sprzedaż 88.00, kupno 85.00.

Bank Polski 122, W ęgiel 35, O strow ieckie 65, 
arachow ice 43%, Lilpop 87. T endencja  niejed-

noiita.

85-/P a TT0 r y  Procentow e: inw estycyjna I. Em.
66%s’ ło i E m ‘ 85, w ew nętrzna grube odcinki

0 konso lidacy jna  grube odcinki 67%. Ten-
cja utrzym ana.

Gdy deputow any kom unistyczny C arnavin usi­
łował wszcząć polemikę z prem ierem , w ysuw ając 
argum ent, iż nie można mówić o zwiększeniu go­
dzin pracy, dopóki nie zostanie rozw iazana sp ra ­
w a bezrobocia, p rem ier m iał odpowiedzieć: „Nie 
na tym  polega zagadnienie. Pow tarzam  jeszcze 
raz, że ile razy  wysuwałem żądanie zw iększenia 
czasu pracy celem wykonania jak  najp iln iejszych  
zamówień dla w ojska, kom uniści i ich przyjaciele 
zawsze i kategorycznie mi go odm aw iali. Nie chcę 
alarm ow ać opinii publicznej, lecz także nie można 
usypiać czujności społeczeństw a. Albo zdecyduje­
cie się na um ożliw ienie zw iększenia produkcji na 
cele obrony narodow ej, albo F ra n c ja  musi zrezy­
gnować z roli w ielkiego m ocarstw a, co w konse­
kwencji m usiałoby doprowadzić do zmiany całej 
polityki zagranicznej.

Jak  zaznacza spraw ozdaw ca „Le J o u r“, wy­
stąpienie p rem iera  było

wyraźnym zdemaskowaniem taktyki poli­
tyki francuskiej partii komunistycznej,

które prąc do zbrojnego konfliktu, sabotuje f ra n ­
cuską obronę narodową, gdyż wyniki w ojny dla 
p a rtii kom unistycznej są obojętne, ponieważ 
w ojnę kom uniści uw ażają za środek do wywoła­
nia  rew olucji m iędzynarodowej.

Po expose prem iera D alad iera  i po zakończe­
niu dyskusji kom isja spraw  wojskowych zdecy­
dowała wystosować pod adresem  szefa rządu dwa 
zapytania, a m ianow icie: py tan ie  na tem at za­
gadnienia koordynacji polityki obrony narodowej 
z polityką zagraniczną F ran c ji oraz 2) pytanie 
na tem at m obilizacji przem ysłowej F ran c ji.

Nieczyste sprawki p. Ślinianka
przed Sądem Okres, w  W arszawie
W arszaw a, 2. IX. (T elef.). W arszaw ski Sąd 

Okr. w yznaczył na 23 w rześnia term in procesu b. 
naczelnika urzędu śledczego Suchenek-Sucheckie- 
go. O skarża się go o nadużycia na stanow isku w 
policji oraz o próbę przekupienia urzędnika Min. 
Spr. Wewn. Suchenek przekazał czek podpisany 
przez m etropolitę praw osław nego Dionizego, chcąc 
sobie zepewnić względy urzędnika przy za ła tw ia­
niu spraw y m etropolity, którego je s t radcą praw ­
nym.

G rzyw n y za podobiznę Hitlera
Berlin, 2. IX. (PAT).  N iem ieckie b iuro  in fo r­

m acyjne donosi z Gablonz (Jablonec nad  Nisą), 
że w ładze policyjne w ydały zakaz w ystaw ian ia  
portre tów  i pocztów ek z podobizną kanclerza 
H itlera, podobizn czołowych osobistości Rzeszy 
oraz w idoków  O bersalzbergu. Z akazano w ysta­
w ien ia  fotografii grupow ych, na  k tórych zn a jd u ­
je się k am le rz  H itler. P rzekroczen ia  tego zakazu 
karane  będą g rzyw ną pcl 10 do 500 koron cze­
skich albo aresztem  od 24 godzin do 2 tygodni.
DEMONSTRACJE Z POWODU NOWEGO ROKU 

SZKOLNEGO.
Berlin, 2. IX. (P A T ). N iem ieckie biuro  in fo rm a­

cyjne donosi z Opawy, że podczas zapisyw ania 
dzieci niemieckich do szkół doszło do dem onstracji 
z powodu ośw iadczenia w iadz czeskich, że 2 ty s ią ­
ce dzieci nie mogą być zapisane do szkół niem iec­
kich lecz tylko uo czeskich. Rodzice urządzili de­
m onstrację  na ulicach. — N a skutek tego zajścia 
przedstaw iciele p a r tii  Niemców sudeckich in terw e­
niowali u władz.

Sport z  ostatniej chwili

łazar mistrzem Krakowa
Kraków, 2. IX. W dniu dzisiejszym  odbyły się 

w Krakowie długodystansow e m istrzostw a torowe 
K rakow a (dyst. 50 km) przy udziale 13 zawodni-

Postulaty romictwa przestawione 
ministerstwom

W arszaw a, 2. IX. (T elef.) G rupa posłów i se­
natorów  z Koła Rolników złożona z senatorów  
gen. Galicy i W ierzbickiego oraz posłów Jab łoń ­
skiego, Koczałowskiego i Łazarskiego, udała się 
dziś do w icem inistra skarbu p. M orawskiego oraz 
w icem inistra  ro ln ictw a W ierusz - Kowalskiego i 
p rzedstaw iła im szereg postulatów  w związku 
z sy tuacją, w której znalazło się rolnictw o w zwią­
zku z obecnymi cenami zboża. W dyskusji poru­
szono m. in. problem dostosow ania świadczeń 
ponoszonych przez rolnictw o do obecnego pozio­
mu cen oraz spraw ę zastosow ania dodatkowyoh 
metod oddziaływ ania na ceny zboża na rynku 
wew nętrznym . M. in. w ysunięto spraw ę ew entual­
nego zużycia pewnej ilości żyta dla przem ysłu 
gorzelniczego. P rzedstaw iciele rządu oświadczyli, 
że rząd docenia doniosłość przedstaw ionej sp ra ­
wy i sądzi, że zdoła zapoznać rep rezen tację  ro ln i­
ctwa ze swymi decyzjami jeszcze przed zebraniem  
Koła Rolników, poświęconym obecnym tru d n o ­
ściom rolnictw a. Zebranie to — jak  słychać —  
ma się odbyć w drugiej połowie w rześnia.

P . Arciszewski ma zostać wiceministrem 
Spraw Zagranicznych

W arszaw a, 2. IX. (T elef.). W związku z w ia­
domościami, że am basadorem  Rzplitej przy W aty­
kanie m a być wicem in. spraw  zagrali. J . Szembek 
(p a trz  str. 4) in form ują, że następcą p. Szembe- 
ka w Min. Spraw  Zagr. będzie dotychczasowy dy­
rek to r D epart. Politycznego MSZ p. Arciszewski, 
który obecnie go zastępuje.

Zw ołanie komitetu organizacyjnego 
Stron. Demokr.

W arszaw a, 2. IX. (T ob). N a 25 w rześnia zwo­
łano do W arszaw y kom itet organizacyjny S tron ­
nictw a Demokratycznego, w skład którego wchodzą 
delegacje w szystkich ośrodków organizacji. Komi­
te t  poweźmie ostateczną uchw ałę w yznaczającą 
term in  zw ołania kongresu ogólno-polskiego Stron. 
Demokratycznego, który za inauguru je  prace S tron­
nictw a. Na Kongresie nastąp i wybór władz.

Wspólnota Interesów bedzie montować 
samochody

W arszaw a, 2. IX. (T elef.). W najbliższym  cza­
sie m a być ostatecznie rozstrzygnięta  spraw a u- 
dzielania W spólnocie In teresów  koncesji na p ro ­
w adzenie zakładu budowy samochodów. P rzedsta ­
wiciele W spólnoty In teresów  podpisali przed kil­
ku dniam i w B erlinie nową umowę w stępną w 
spraw ie m ontażu samochodów niem ieckich w Pol­
sce. Umowę zaw arto z tow arzystw em  Export-Ge- 
m einschaft, reprezentu jącym  cały niem iecki prze­
mysł samochodowy. W spólnota In teresów  poza sa­
mochodami ciężarowym i i autobusam i zam ierza 
montować także popularne m ałe samochody DKW 
oraz Adlery. P rzejście na w łasną produKcję ma 
nastąp ić  w ciągu dwu lat. Po tym term inie  sam o­
chody będą produkow ane przez W spólnotę In te re ­
sów w całości, z części w yrabianych w k ra ju . — 
W razie  udzielenia koncesji na m ontaż sam ocho­
dów, część kontyngentu  na przywóz samochodów 
z Niemiec będzie zastąp iona kontyngentem  na 
przywóz części samochodowych. Możliwość tą  u- 
w zględnia zaw arta  w lipcu umowa handlow a 
z Niemcami.

0 jednolite uregulowanie ilości godzin
W arszaw a, 2. IX. (T elef.). S tow arzyszenia ku­

pieckie postanow iły w ystąpić do Min. Przem ysłu i 
H andlu oraz Min. Spraw  Wewn. o jednolite  u regu ­
lowanie godzin handlu w całym państw ie. Stow a­
rzyszenia tw ierdzą, że przekazanie te j spraw y w ła­
dzom powiatowym adm in istrac ji ogólnej wywołało 
duży chaos.

Kw ity rejestracyjne na miejsce 
świadectw przemysłowych

W arszaw a, 2 . IX. (T elef.). M inisterstw o Skar­
bu opracow uje rozporządzenie wykonawcze do u- 
staw y o zastąp ien iu  św iadectw  przem ysłowych 
nrzez k a rty  re jestracy jn e . P rzedsięb iorstw a w yku­
pią św iadectw a przemysłowe po raz  o sta tn i w. 
g rudniu  1939 r. Część opłat za nie p rzypadająca 
skarbowi państw a, będzie jednak  p o trącan a  przy 
w płatach  podatku obroiowego na rok  1939. Wów­
czas więc opłaty za św iadectw a przem ysłowe bę­
dą uważane raczej za zaliczki na podatek obro­
towy.

ków. Bieg rozegrany w dobrym tem pie ukończyło 
zaledwie pięciu zawodników (W andor, Giza i Ła- 
cheta  wycofali się w skutek w ypadków ). Pierw sze 
m iejsce i ty tu ł m istrza  zdobył Ł azar (C racovia) 
13 pkt. w czasie 1:17.8 przed Dudą (G arbarn ia) 
i Motyką (K K T ). Doskonale jadący  Frankow ski i 
Janik , w skutek defektów  rowerów przyszli o okrą­
żenie z ty łu .

Wybory samorządowe beda przeprowadzone przed 
zakończeniem obecnych kadencyj rad miejskich

W arszaw a, 2. IX. (Tel.) W związku z wyborami 
sam orządowym i is tn ie ją  w obozie rządowym dwa 
poglącjy na kw estię ich przeprow adzenia. Oba do­
tyczę 'i.ćrminów wyborczych. W pewnej części dzia­
łaczy obozu rządowego panuje  przekonanie że w 
innych m iastach  poza W arszawą, Łodzią i Pozna­
niem, co do których spraw a je s t już  przesądzona, 
należy przeprow adzić wybory nie czekając na za­
kończenie się kadencji urzędujących jeszcze rad  
m iejskich. Gdyby bowiem czekano aż do zakończe­

nia się kadencji, to wybory rozciągnęłyby się na 
okres dwóch lat. Ta część obozu rządowego uważa, 
że bezwzględnie należy skrócić okres wyborczy i 
wybory do samorządów zakończyć w całej Polsce 
do marca 1939 r., aby nie wywoływać stanu  prze­
w lekłej atm osfery  stałego napięcia politycznego. — 
Zwolennicy drugiej koncepcji w yrażają opinię, że 
bardziej celowym je s t przeprow adzenie wyborów 
na drobne ra ty  w m iarę jak  będą w ygasały te rm i­
ny funkcjonow ania obecnych ciał samorządowych.
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Wiadomości z kraju  
Kto będzie ambasadorem Polski

przy W atykanie
K A P: „United Press" dowiaduje się, że waku­

jące po śmierci W łady sława Skrzyńskiego stano­
wisko ambasadora Polski przy Stolicy Apostol­
skiej, niebawem ma być obsadzone. Nowym am­
basadorem ma zostać według „United Press", p. 
Jan Szembek, podsekretarz stanu w Min. Spiaw  
Zagranicznych.

Konsekracja Biskupa kieleckiego
W ogólnych zarysach  porządek uroczystości 

ingresu i konsekracji biskupa ordynariusza kie­
leckiego ks. d ra  Czesława K aczm arka, bedzie n a ­
stępujący:

Dnia 3 września: Godz. 9 m. 30: organizacje 
re lig ijne i społeczne zb ierają  się na placu Panny 
M arii. Godz. 10: w ym arsz pochodu na s tac ję  ko­
lejową. Godz. 10.45; przyjazd księdza biskupa dra 
Czesława K aczm arka pociągiem  od strony Często­
chowy. Na peronie powita ja  P asterza : K apituła, 
p rzedstaw iciele w ojska i władz, po czym pochód 
ruszy do I-ej bram y trium fa lne j (b iskupiej) Przy 
bram ie pow itają P aste rza  przedstaw iciele m iasta, 
K om itetu Obywatelskiego oraz dzieci. Po przem ó­
w ieniach pochód ruszy do katedry. W katedrze 
P asterz  wygłosi przem ówienie, odpraw i krótkie 
nabożeństwo i pomodli się na grobie zmarłego' 
księdza biskupa A ugustyna Łosińskiego. Godz. 14: 
organizacje re lig ijne  i społeczne zajm ^ wyznaczo­
ne m iejsca wzdłuż ulic  Sienkiewicza, Pierackiego 
i placu P anny M arii, tw orząc szpaler Godz. 15. 
przyjazd księdza arcybiskupa F ilipa  Cortesi, nun ­
cjusza Stolicy Apostolskiej. N a peronie pow itają 
N uncjusza: ks. Biskup O rdynariusz, przedstaw i­
ciele w ojska i władz, po czym N uncjusz przeje- 
dzie samochodem do II- ;j bram y trium falnej, 
gdzie pow ita go K apitu ła. W katedrze ksiądz N un­
cjusz wygłosi kazanie i udzieli apostolskiego bło­
gosław ieństw a.

Dnia 4-go września: Godz. 9: początek uroczy­
stości konsekracyjnych. (W stęp do katedry  w yłą­
cznie za b ile tam i). W prezbiterium  i naw ie głów­
nej zasiadą na  wyznaczonych m iejscach p rzedsta­
wiciele władz (s tro n a  praw a) i przedstaw iciele 
duchow ieństw a (s tro n a  lew a). Delegaci organiza- 
cyj zajm ą m iejsca sto jące w dalszej części nawy 
głównej. Po konsekracji księża Biskupi w yjdą 
przez główne drzwi (naprzeciw  województwa) i 
wzdłuż szpaleru  sztandarów  udadzą się do pałacu 
biskupiego.

Gen. J. Haller na chłopskiej manifestacji
W dniu 4 w rześnia b. r. odbędzie się w Milów­

ce tpow. £yw iec), poświecenie sztandaru  Stron­
nictwa Ludowego, na którą to uroczystość przy­
będzie m. in. gen, Józef H aller,

N a podkreślenie zasługuje fant, że organizato­
rzy projektowali połączyć powyższa uroczystość 
z uczczeniem pamięci poległych chłopów w walkach 
ze Szwedami za Jana Kazimierza w ramach kil­
ku powlarów, jednak ze względu na zakaz Urzędu 
Wojewódzkiego musiano się ograniczyć tylko do 
poświęcenia sztandaru.

Kościół robotniczy w  Częstochowie
W  tych dn iach  rozpoczęto z in ic ja tyw y ks. 

B iokunaT . K ubiny  wznoszenie m urów  kościoła na 
„O statnim  Groszu" w Częstochowie. Kościół -pow­
staje dzięki ofiarnuści j pracy roootników.  B u­
dow a stalow o-betonow a, p ro jek tu  krakow skiego 
arch itek ty  inż, Zyg m u n ta  Gawlika  jest w yrazem  
ostatn ich  zdobyczy na polu technik i i rozp lanow a­
nia. W nętrze o w ielkiej rozpiętości, zupełnie jest 
pozbaw ione zw ykle stosow anych słupów  m iędzy- 
naw ow ych. w sku tek  czego zapew nia z każdego 
m iejsca w idok na ołtarz. C iekaw ym  i now ym  
w budow nictw ie kościelnym  jest sposób ośw ie­
tlen ia  w nętrza, oraz rów nom ierne  i szybkie roz­
prow adzenie tłum ów  w  razie panik i.

OGÓLNOPOLSKI KONGRES TEBCJARSKI 
NA JASNEJ GÓRZE W 1939 R.

K A P: Z okazji siedem setnej rocznicy zaprow a­
dzenia „Trzeciego Zakonu" w Polsce, postanow io­
no na przyszły rok urządzić ogólnopolski kongm s 
te rc ja rsk i na Ja sn e j Górze. Postanow ienie to je s t 
wynikiem rezolucji, powziętej na zebraniu  Rady 
Głównej IU Zakonu św. F ranciszka  w Polsce, od­
bytym w sa li III  Zakonu 0 0  Reform atów  w K ra ­
kowie.

ZLOT K. S. M. W TUCHOWIE.
W Tuchowie pod Tarnow em  odbył się wielki 

zlot K atolickiego Stowarzyszenia Mężów, w którym 
wzięło udział k ilkaset osób. Po nabożeństw ie odby­
ło się zebranie, na którym  wygłoszono szereg re ­
fera tów  oraz uchwalono rezolucje.

POBYTY RYCZAŁTOWE LIGI POPIERANIA  
TURYSTYKI W ZAKOPANEM.

Je s ie ń  w T a trach  i położonym u ich stóp Zako­
panem  to jed n a  z najp iękniejszych  pór roku, cie-

Po wydaniu dekretów

Popłoch ■ przygnębienie
wśród żydów włoskich

Dekret o wysiedleniu żydów zagranicznych, 
którzy osiedlili się we W łoszech po 1 stycznia 
19919 r„ a którego treść wczoraj podaliśmy, wy­
wołał bardzo silne wrażenie zarówno wśród ucie­
kinierów żydowskich, którzy ostatnio przybyli do 
Włoch z Niemiec i Austrii, jak i wśród żydów, 
którzy w ciągu ostatnich kilkunastu lat uzyskali 
obywatelstwo włoskie, a którzy obecnie będą mu­
sieli emigrować. W praktyce dotknie on najsilniej 
żydowskie środowisko w Trieście i Mediolanie, 
gdzie element żydowski stale się powiększał w cią­
gu paru ostatnich lat. Również w Rzymie osiedli­
ło się wielu Iekarzy-żydów z Niemiec i innych kra­
jów, którzy zdobyli sobie rozległe stosunki. Naj­
silniej jeanak działanie dekretu da się zapewne 
odczuć w branży kupieckiej i ubezpieczeniowej 
oraz bankowości, gdzie element żydowski, zwłasz­
cza w północnych miastach włosi ich, był stosun­
kowo licznie reprezentowany.

szącą się dobrą sław ą przede wszystkim ze wzglę­
du na sta łą , słoneczną pogodę. Aby pobyt w Zako­
panem  i w T a trach  umożliwić ja k  najszerszym  w ar­
stwom, L iga Popierania T urystyki organizuje w 
„kresie od 1 w rześnia do 31 października tan ie  po­
byty ryczałtow e za kartam i uczestnictw a. N a pod­
staw ie "akiej karty , które m ożna nabywać w cenie 
31.50 zł. na w szystkich większych dworcach kole­
jowych i we wszystkich b iu rach  podróży, otrzy­
m uje nabywca praw o do 66 proc. zniżki w przejeź- 
dzie koleją na w szystsie pociągi z w yjątkiem  mo­
torow ych expressowych, 50 proc. ulgi w opłacie 
taksy  klim atycznej, — 33 proc. na dowolną ilość 
przejazdów kolejką linow ą na Kasprowy W ierch 
lub autokarem  do Morskiego Oka, a w reszcie do 
udzi iłu  w wycieczce pieszej w góry, organizow anej 
pod fachowym przewodnictwem .

 ooo------

Przed wielkim zlotem KZMM

Udział książąt Kofdołt 
w zlocie KZMM

W  d n iu  24 i 25 w rześn ia  b. r. odbędzie się 
w  Częstochowie ziot-pielgrzym ka K atolickiego 
Z w iązku M łodzieży M ęskiej, k tóry  zgrom adzi na 
Jasnej Górze stu tysięczną rzeszę m łodzieży sk u ­
pionej w  ram ach  A kcji K atolickiej. Poniew aż 
zaś A kcja K atolicka to nic więcej jak  zorganizo­
wane apostolstw o św ieckich pod przew odem  
E piskopatu , słuszną jest rzeczą, że nie tylko 
w dm ach szarej pracy, ale i w dn iach  radosnych 
obchodów  łączą się z członkami A kc j i  Katolic­
kie j przedstawiciele hierarchii kościelnej. Na 
zlocie w  Częstochowie będzie ona szczególnie li­
cznie zebrana.

P ro tek to rat nad zlotem objęli obaj polscy 
K ardynałow ie Ks. Kardynał A leksander K o ko w ­
ski i Ks. K ardynał  prym as Hlond. W  kom itecie 
H onorow ym  zlotu-pielgrzym ki f ig u ru ją  Ich. Eks. 
K sięża B iskupi O rdynariusze.

W  czasie uroczystości zlotu-pielgrzym ki Msze 
św. odpraw ią, pierw szego d n ia  Ks. B iskup  czę­
s tochowski Teodor Kubina.. drugiegov dn ia  Ks. 
Kardynał P rym as Polski. Kazanie w pierw szym  
dniu  zlotu w ygłosi Ks. Biskup kielecki Kaczma­
rek, w d rug im  dn iu  Ks. B isk u p  Polowy Gawli­
na.

Spodziew any  jest udział k i lku n a s tu  Księży  
B iskupów , a także Nuncjusza  Apostolskiego Ks. 
Arcybiskupa  F. Cortesi.

Kielce
-OQO-

WZMÓGŁ SIĘ F"CB BUDOWLANY W OKRĘ 
GU KIELECKO - RADOMSKIM. W 1 n .g i kielecko- 
radomskim w sierpniu b. r. wzmógł się bardzo ruch 
budowlany. Wznoszone są nie tylko domy miesz­
kalne, szkoły, szpitale i t. p. Ruch budowlany ogar­
nął również przemysł, który przystąpił do rozbudo­
wy swoich przedsiębiorstw oraz do budowy nowych 
fabryk. W Kieleckim rozpoczęto ob°cnie budowę 
wielkiej fabryki samochodów osobowych i motocy­
kli, która w przyszłości zatrudni około 2.000 robot­
ników. Związek Spółdzielni Spożywców „Społem" 
po wybudowaniu fabryki bulionów i przypraw do 
zup rozpoczął obecnie budowę fabryki drożdży. Za­
kłady Ostrowieckie podjęły budowę nowoczesnej 
fabryki kół samochodowych różnych typów. Pow­
staje również fabryka narzędzi dentystycznych oraz 
nowoczesna fabryka kafli, urządzona według na j­
nowszych wymagań techniki. Na ukończeniu jost 
fabryka sprzętu telekomunikacyjnego. Rozpoczęto 
duże inwestycje w przemyśle farbiarskim , oraz 
przystąpionc lo budowy nowej wytwórni chemicz­
nej i farb. Pod Sandomierzem znajduje się obecnie 
w końcowym stanie budowy fabryka wyrobów cera­
micznych, a ponadto w tych dniach została urucho­
m iona fabryka przetworów owocowych. Iłozbudo-

Odrębne zagadnienie stanowi pozycja żydów 
w Libii, gdzie liczba ich wynosi podobno 21 tys. 
Prawdopodobnie uznani oni będą za tubylców, acz­
kolwiek nie wiadomo, ilu ich osiedliło się po roku 
19919. Sprawę tę wyświetli zapewne spis ludno­
ści żydowskiej, będący obecnie w toku.

Nadmienić również należy, że w Abisynii jest 
około 50 tysięcy mieszkańców wyznania mojżeszo- 
wego, ale ludności tej dekret nie będzie obowią­
zywał, ponieważ z posiadłości zamorskich obej­
muje on tylko Libię i Wyspy Egejskie.

W kołach politycznych panuje przekonanie, że 
wkrółce nastąpi uregulowanie praw i obowiązków 
żydów włoskich, zpmieszaałych we Włoszech przed 
1 stycznie 1919, których dekret dzisiejszy nie do­
tyczy.

wa przemysłu okręgu kielecko - radomskiego wpły­
wa w dalszym ciągu b irdzo dodatnio na życie go­
spodarcze, powodując zwiększenie się ilości zatrud­
nionych robotników.

OBEFWANIE CHMURY. (PAT) Nad terenem 
kilku wsi powiatu kieleckiego przeszła burza, połą­
czona z oberwaniem się chmury, wskutek czego we 
wsi Zalesi^ i okolicy zamulone zostały pola uprawne 
i łąki. — Ponadto huragan powyrywał i połamał 
większą ilość drzew w lesie państwowym o*az wiele 
drzew owocowych. Straty są Juze.

K R AK O W S K A S Z K O Ł A  H O T ELA R S K A
dw uletn ia

ul. Czarnowiejska Nr 8 — tal. 102-40
przyjm uje npwowstępujących kandydatów na 
w arunkach doiychczasowych. Program  szkol­
ny niezmieniony. — Początek roku szkolnego 

5 września.

Lwów
„KhOL CYGANÓW" NA LAWIE OSKARŻONYCH.

Przed sądem lwowskim odbyła się we czwartek roz­
praw a przeciw cyganom z Królem cygańskim Ste­
fanem Kwiekiem na czele. Dnia 25 listopada 1936- 
odbvła się rozprawą przeciw dwu bandom cyganów, 
polskich i rum uńskich. Sąd uwolnił polskich cy­
ganów od winy i kary, a wtedy na korytarzu na­
padli na nich zasądzeni cyganie rumuńscy. W cza­
sie bójki Adam Goman przebił nożem Woszę Kwie- 
ka. Uczestnicy bójki Adam i Gustaw Gomanowie 
oraz Stefan Kwiek zasiedli wczoraj na ławie oskar­
żonych. Sąd skazał Adama Gomana na 3 miesiące 
aresztu z zawieszeniem kary, a króla cyganów Ste­
fana Kwieka i Gustawa Gomana uwolnił.

WE l WOWIE ZOSTANĄ UTWORZONE KURSY 
O LWOWIE 1 MAŁOPOLSCE WSCHODNIEJ. W lo­
kalu Seminarium Praw a Administracyjnego U. J. K. 
we Lwowie, odbyła się wstępna konferencja, na k tó­
rej rozpatrzono zreferowany przez prezesa Polskie­
go Instytutu Praw a Administracyjnego w W arsza­
wie prof. dra T. Hilarowicza projekt urządzania w 
okresie ierii letnich i zimowych we Lwowie względ­
nie w K arpatach Wschodnich kursów wiedzy o 
Lwowie i Malopolsce Wschodniej, obejmujących 
wiadomości z dziedziny historii, stosunków gospo­
darczych, życia kulturalnego, turystyki i t. d., a 
pi zaznaczonych dla urzędników, studentów szkól 
wyższych i nauczycielstwa z centralnych i zachod­
nich części Polski. Postanowiono urządzić w tej 
sprawie szersze zebranie organizac” jne w począt­
kach października roku bieżącego, którego zwołanie 
powierzono Oddziałowi Lwowskiemu Polskiego To­
warzystwa Krajoznawczego.

II , OKRĘGOWY ZJAZD FACHOWO ROLNICZY
odbędzie się 10 b. m. w sali Tow. Kredytowo-Ziern- 
skiego we Lwowie, ul. Kopernika 4. Otwarcie Zja­
zdu o godz. 10.

IN Z- DOBOSZ SKIEMU ZNOWU ODEBRANO 
RĘKOPIS PRACY. Wiadze więzienne odebrały inż. 
Doboszyńskiemu ponownie jego książkę, nad którą 
pracuje, a która m a poruszać zagadnienie ustrojowe 
państw a i stanowić dalszy ciąg napisanej przez nie­
go „Polityki gospodarczej".

O B U W I E  wszelki X  r o d : ' 1 , j u

gpacarowe, wieczorowe, rportow e, na  chore nogi, do 
polowania, jakoteż buty z cholewami oficerskie i do 

konnej jazdy
polec; ze składa i no um ów ien ie po t e n « '  niskich

P ie rw sz o rzę d n y  m ag a zy n  i p ra c o w n ia  o b u w ia

? i 0 1 II U 0 SIII  H t i  U.  K0PC8A
K r a k ó w ,  ul. św . Tom asza 2fl*

Specjalny dział reperacy jny  do dyspozycji P T . K lien te li
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Ks. Kanonik
Rudolf Kraupa

em. katecheta szkól powsz.
przeżywszy lat 65, z tego w kapłaństwie lat 42, po długiej a ciężkiej chorobie, 

opatrzony św. Sakramentami, zasnął w Panu dnia 1 września 1938 r.
Nabożeństwo Żałobne przy zwłokach odprawione zostanie w ponie­
działek, dnia 5 b. m. o godzinie 10-tej rano w kaplicy na cmentarzu rakowickim, 
poczym nastąpi eksportacja do grobu rodzinnego, na któreto smutne obrzędy 
stroskana rodzina zaprasza Przewielebne Duchowieństwo, Krewnych, Przyjaciół

i Znajomych.

W zhitleryzowanej Austrii

Dokoła kard. Innitzera

Z szerokiego świata
Howi kierownicy stronnictwa 

Ks. Hlinki
B ratislaw a, 2. IX. „Slovak“ podaje kom unikat 

z posiedzenia prezydium  stronn ic tw a ludowego 
(ks. H link i), odbytego w dniu 31. VIII. N a porząd­
ku dziennym była spraw a wyboru nowego preze­
sa stronn ictw a w m iejsce ś. p. ks. H linki. P osta­
nowiono zwołać w alny zjazd stronnictw a, który 
dokona wyboru. Do czasu zaś w alnego zjazdu 
funkcje prezesa będzie wykonywał b. min. ks. Ti- 
so, jako dotychczasowy I w iceprezes, a jego za­
stępcą będzie poseł Józef Sivak.

Uw. red. „GS. N .“. — Powyższy kom unikat o 
pow ierzeniu funkcyj prezesa ks. min. Tiso dowo­
dziłby, że stronnictw o nie ma zam iaru zaostrzać 
walki z P ragą.

Ofiary tajfunu w Japonii
Ogólne zestaw ienie liczby o fia r k a ta s tro fa ln e ­

go ta jfu n u , jak i naw iedził Tokio i północno-zachod­
n ią  część Japonii ogłoszone zostało przez dyrekcję 
policji. Z kom unikatu tego wynika, iż 98 osób s t r a ­
ciło życie, 69 osób uznano za zaginionych, z k tó­
rych większość prawdopodobnie już nie żyje. 77 
osób odniosło rany. 140.000 domów zalała  woda, a 
z tych 6300 uległo całkowitem u zniszczeniu. Wez­
b rane  wody zniosły 163 mosty, a 71 statków  rzucił 
ta jfu n  na mielizny.

M iędzynarodow y Tydzień Rakow y 
z  okazji 40-lecia w ynalezienia radu

Z okazji 40 rocznicy w ynalezien ia rad u  przez 
P io tra  Curie i M arię C urie-Skłodow ską, zapo­
w iedziany został na listopad  tydzień m iędzyna­
rodow y przeciw rakow y. w  Którym weźm ie udział 
jednocześnie 50 państw .  W e F ran c ji tydzień 
przeciw rakow y odbędzie się pod patronatem  
prezydenta  L ebruna, m in is tra  w ychow ania p u ­
blicznego i m in is tra  zdrow ia. W  ciągu tego ty ­
godn ia  sprzedaw ane będą znaczki pocztowe 
z w izerunk iem  P io tra  Curie i M arii Curie-Skło- 
dow skiej. Dochód z tych znaczków  m in is te r pocz­
ty przeznaczył na M iędzynarodow y Zw iązek 
P rzeciw rakow y. Dla uczczenia tej rocznicy Zw. 
M iędzynarodow y Przeciw rakow y o r g a n i z u j e  
otw arcie salonu radow ego i prom ieni X w no­
woczesnym  pałacu odkryć w Paryżu.

Zygzaki
Gdzie ta „ustaw a"?

„K ronika Polski" podaje następu jący  fak t:
„W jednym  z naszych m iast prow incjonalnych 

pow iesił się jak iś  desperat. Znaleziono go, kie­
dy się jeszcze tłukły w nim  resztki życia i zosta­
wiono n a  sznurze. Nikomu nie przyszło na  myśl 
wykonać najp rostszy  zabieg ratow niczy, jako że... 
no, zgadnijcie? — nie wolno przecie (tak  tłum a­
czono) odcinać w isielca bez policji".

Pierw szy raz  dowiadujem y się o ustawowym za­
kazie ra tow ania w isielca od śm ierci bez udziału 
policji. Bylibyśmy „K ronice" wdzięczni, gdyby ta ­
ką ustaw ę przytoczyła. Jeszcze mimo wszystko je s t 
w Polsce ty le rozum u, ile trzeba, by wiedzieć, ze 
ra tow anie kogoś od śm ierci je s t nie prawem, ale 
obowiązkiem każdego obywatela. Więc po co się ta ­
kie nonsensy puszcza?
  Boi.
— — B g B B — b — — — b

Przem yśl
W SPRAWIF ŻYDOWSKICH APTEK. W Prze­

myślu na 10 aptek mamy tylko 3 polskie i to poło­
żone na przedmieściach, wskutek czego słabo one 
prosperują, podczas kiedy w żydowskich panuje 
tłok. Każdy uświadomiony Polak winien pamiętać, 
że tak jak do żydowskiego sklepu nie wolno mu 
chodzić do żydowskiej apteki, choćby tylko po zwy­
czajny proszek. Wielu przypuszcza, że apteki znaj­
dujące się w śródmieściu należą do Polaków. Wy­
jaśnić wobec tego należy, że apteki: obwodowa
bzancera, pod „Opatrznością Bożą" p. Grotena i 
o i i  .Gwiazd£l“ P- Wiesia, są aptekami żydowskimi. 
Polskie apteki znajdują się przy ul. św. Jana p. 
Mirskiej, przy ul. Czarneckiego Mra Feujera i na 
lwowskim przedmieściu Mra Skurewicza, dawniej 
Bojarskiego. Tylko w tych aptekach Polacy winni 
zakupywać leki, tylko do tych aptek winni lekarze 
polscy skierowywać osoby pozostające w ich le­
czeniu.

BUDOWA POMNIKA ORLĄT. Jedną z na jak tua l­
niejszych spraw interesujących cały Przemyśl, jest 
postępująca raźnie budowa pomnika Orląt. Wszyst­
kie roboty betonowa i żelazo-betonowe, przy zakła­
daniu fundamentów pod pomnik i budowę szkieletu 
obelisku, zostały ju£ ukończone- — Kamieniołomy 
tarnopolskie są w pełnym toku pracy, około wyko­
nyw ania okładzin z kam ienia na obelisk, jak rów­
nież schodów- i płyt kamiennych. Pierwszy trans­
port. tej dostawy jest już w drodze do Przemyśla. 
Odlewów z brązu orla i studenta podjęła się firm a 
Braci W iśniewskich w Przem yślu, na podstawie zło­
żonej ofert}7, zatwierdzonej przez Komitet, która

K ilka dzienników przyniosło wiadomość, jako­
by kard. Inn itzer w niósł do Stolicy Apost. rezy­
gnację z urzędu arcybiskupiego, a to z powodu 
„zasadniczej różnicy w poglądach" między Stoli­
cą Apost. a arcybiskupem  Innitzerem  n a  h itle ­
ryzm. „Goniec W arsz.", który tę  w iadomość d ru ­
kuje, dodaje, jakoby kard. Inn itzer m iał wydać te ­
raz  lis t z w yjaśnieniem  powodów rezygnacji.

„W iadomość o liście kardynała  Inn itzera  do 
P apieża — pisze — ma już swe konsekwencje, 
ponieważ konferencję biskupów austriack ich , k tó­
ra  m iała się odbyć w Salzburgu, odłożono de po-

Już  od trzech dni cała E ston ia  i pobliskie wy­
spy wzdłuż je j wybrzeży spow ita je s t w gęste 
chm ury dymu. W N arw ie i P ełseri widoczność nie 
przekracza 20 metrów. Jak  to już  stw ierdzono, dym 
napłynął z te ry to rium  ZSRR, gdzie od k ilkunastu  
dni płoną lasy na bagnistych terenach  nadgran icz­
nych. Ogień można obserwować wzdłuż całej g ra ­
nicy estońsko-sowieckiej — o 15 km. na północ od 
N arw y aż do'południow ego krańca  — do m. Pet-

jest o wiele niższą, aniżeli zaproszone do złożenia 
ofert firmy zamiejscowe. Podnieść należy, że F-ma 
Bracia Wiśniewscy nie tylko, że podjęła się wyko­
nać odlewy, ze względu na szlachetny cel, po cenie 
znacznie zniżonej, lecz ponadto złożyła na budowę 
pom nika kwotę 500 zł. Ponieważ prof. J. Starzyński 
ukończył już swe prace nad modelami, a konserwa­
tor Urzędu Wojewódzkiego rzeźby zatwierdził, nie 
stoi nic na przeszkodzie do podjęcia prac odlewni­
czych. Inż. Jan Turkowski, autor projektu Pom nika 
Orląt przystąpił już do opracowania projektu zni­
czów i napisu na cokole pomnika, który brzmieć 
będzie „Orlętom Przem yskim  poległym za Ojczyznę 
1918—1921“-- Kto nie złożył daru n:t pomnik, niech 
spieszy poprzeć inicjatywę młodzieży naszej i usi­
łowania Ob. Komitetu, przez przesłanie choćby na j­
skromniejszej kwoty do rąk  skarbnika pod adresem 
Banku Spółdzielczego Rzem. i Rolników w Przemy­
ślu. Konto P. K. O. Nr. 140.535.

KOŁO DYSKUSYJNE powstało ostatnio w Prze­
myślu dla inteligencji, liczące już obecnie 50 człon­
ków. Co miesiąca urządza Kolo zebrania dyskusyj­
ne. Na zebraniu sierpniowym p. radca Porembalski 
wygłosił interesujący referat o problemie Czecho­
słowacji. Najbliższe zebranie odbędzie się dnia 5-go 
b. ni. z referatem em. starosty p. m gra Skarżyń­
skiego na tem at „Sprawa żydowska w Polsce ze 
stanowiska narodowego i katolickiego", Ak.

 x ------

łowy przyszłego m iesiąca, to jest do czasu, kiedy 
zapadnie decyzja P iu sa  XI-go, co do zw olnienia 
kardynała  Inn itzera  ze stolicy arcybiskupiej 
w W iedniu".

Równocześnie P. A. T. ogłasza, że kard. In ­
n itzer kategorycznie zaprzeczył wiadomościom 
o rzekomej rezygnacji.

Coś za bardzo za jm ują się n iektóre p ism a arcy­
biskupem  W iednia, Raz robią z niego kandydata 
na schizm atyka, kiedy indziej każą mu rezygno­
wać,

— oqo—

seri. Ruch okrętowy napotyka na duże trudności, 
gdyż dym stoi gęsto nie tylko nad lądem, lecz i nad 
zatoką fińską, nad F in lan d ią  i poprzez Szwecję 
dochodzi do g ran ic  Norwegii. S tatk i płyną przy 
akom paniam encie ryku syren, jak  wśród n a j­
gęstszej mgły. S tatk i k u rsu ją  z dużym opóźnie­
niem.

Z N arw y donoszą, że w edług wiadomości z po­
granicza, pożar pow stał w pobliżu m. Komarow- 
skoje. Ogień rozprzestrzen ił się na obszarze k ilku­
dziesięciu kilom etrów. Aczkolwiek brak je s t szcze­
gółów, to jednak  u trzym uje się przekonanie, że 
władze sowieckie um yślnie podpaliły lasy  dla oczy­
szczenia te renu  nadgranicznego,

P ra sa  estońska jednom yślnie tw ierdzi, że pożar 
został wywołany celowo, podobnie jak  to uczynio­
no latem  nad zatoką fińską  u ujścia_ rzeki Lungi. 
Zdaniem prasy, oczyszczenie pogranicza p rzepro­
wadzane je s t w celach wyłącznie stra teg icznych .

W osta tn ie j chwili donoszą z pogranicza, że z 
te ry to rium  sowieckiego słychać było w yraźnie wy­
buchy bomb. Jak  przypuszczają, w ładze sowieckie 
przystąp iły  do gaszenia pożaru, k tóry  przerzucił 
się widocznie zbyt daleko w głąb k ra ju .

In teresu jące  szczegóły na ten  tem at podaje lon­
dyński „Tim es".

W ładze sowieckie, pisze on, chcąc oczyścić 
15-milowy pas pogranicza z E ston ią  koło m iasta 
N erw a i rzeki Luga, w celu w ybudow ania tam  for- 
tyfikacyj wojskowych podpaliły nadgraniczne lasy, 
z których jeszcze na w iosnę br. ewakuowano całą 
ludność. Gęste chm ury żrącego dymu, wyw ołane­
go tym pożarem, zasłały  niebo nie tylko w połud­
niowej F in land ii i Estonii, pow odując zaczadzenie 
w ielu ludzi, ale naw et do tarły  przez morze nad 
Sztokholm Dym ten  na wybrzeżu E stonii był tak  gę­
sty, że sta tk i zmuszone były używać syren, jak  
podczas najg roźn iejszej mgły.

Zamkniecie szkół klasztornych w Austrii
Polska A gencja T elegraficzna  donosi z W ie­

dn ia : W czw artek rano wydane zostało zarządze­
nie o zam knięciu w szystkich szkół austriack ich , 
prowadzonych przez zakonników. Na skutek tego 
zakazu p rzesta je  istn ieć m. iw. znane w iedeńskie 
Schottengim nasium , prowadzone przez OO. B ene­
dyktynów i założone w r. 1807. Do gim nazjum  te ­
go osta tn io  uczęszczały dzieci w ielu wybitnych 
działaczy nar. socj., a m. in. posyłał do te j szkoły 
swych synów nam iestn ik  S eyss-Inquart. Również 
na prow incji p rzesta ł istn ieć szereg szkół śred ­
nich przy klasztorach. Zamknięcie tych szkół rzu ­
ca charak terystyczne św iatło na s tan  rokowań

między p a rtią  i Kościołem w A ustrii. W edług k rą ­
żących pogłosek, w tu tejszych  kołach katolickich 
spraw a p rzedstaw iała  się następu jąco : kardynał 
Inn itzer, p ragnąc uratow ać w obecnych rokowa­
niach  ten  typ szkół, zaproponow ać m iał rzekomo 
rozciągnięcie stopniow ej likw idacji tych szkół na 
przeciąg 8 la t i przedstaw ił podobno tę propozy­
cję Rzymowi. W atykan p ro jek t ten  rzekomo od­
rzucił, co spowodować miało natychm iastow ą re ­
akcję kierow niczych władz party jnych  w form ie 
wydanego dziś rozporządzenia o zupełnym  zam-, 
knięciu tych szkół.

Sowiety palą lasy nadgraniczne
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Głos Biskupów Rzeszu

m i

W num erze z 30. VIII. podaliśm y krótką w ia­
domość o nowym liście pastersk im  biskupów 
Rzeszy N iem ieckiej. Ze względu na obecny 
ostry  okres konflik tu  między Kościołem a p a r­
tią  narodow o-socjalistyczną w Rzeszy, dajem y 
dziś dokładniej jego treść  w brzm ieniu K. A. P.

Na w stępie orędzia biskupi niem ieccy s tw ier­
dzają swą jedność duchową w C hrystusie i prze­
sy ła ją  b ra tersk ie  pozdrow ienia episkopatowi b. 
A ustrii, gdzie, podobnie jak z te j s trony  daw nej 
granicy, w re walka św iatopoglądów  i gdzie w ro­
gowie katolicyzm u do jednego otw arcie i ukrycie 
dążą celu i jednakow e w walce s to su ją  śro d ­
ki i metody. Biskupi niem ieccy stw ierdzają , że 
ataki na katolicyzm nie są dziś bardziej um iar­
kowane i łatw iejsze do zniesienia, przeciw nie, s ta ­
ły się bardziej wrogie, gw ałtow ne i świadome ce­
lu. Idzie o zatam ow anie życia katolickiego, w ię­
cej o

zniszczenie Kościoła katolickiego 
w narodzie niemieckim,

a naw et wykorzenienie chrześcijaństw a w ogóle 
i wprowadzenie w iary, k tóra  z praw dziw ą w iarą 
w Boga i chrześcijańską w iarą w życie pozagro­
bowe nie ma nic wspólnego.

Coraz bardziej bez przeszkód rozw ija się dąże­
nie do całkowitego zniszczenia w iary katolickiej 
w Niemczech. Nie je s t to bynajm niej n ieuzasad­
niona obawa ani oszczerczy za rzu t: osoby m iaro­
dajne sam e najszerszem u ogółowi obwieszczają, że 
upadek katolicyzm u należy do celów ich św iato­
poglądu. Form aln ie  nie ma przeszkód w wykony­
w aniu praktyk relig ijnych, jednak  wpływa się na 
młodzież, aby nie uczęszczała do św iątyń, a wszy­
stko, co kościelne, usuw a się z życia publicznego. 
Aby uspraw iedliw ić takie postępow anie, wszystko, 
co wielkie i św ięte w Kościele, w h isto rii (naw et 
w podręcznikach szkolnych) pom ija się, przemil- 

. cza lub po rasistow sku przeinacza, a wszystko n a ­
ganne i złe w yciąga na  św iatło  dzienne i rozdy- 
ma, wbrew bezstronnej wiedzy i n a tu ra lnem u  po- 
czuciu spraw iedliw ości. P rzy takim  nadużyw aniu 

fi h isto rii korzysta się naw et z pism i książek, któ­
re odrzuca nauka, dopuszcza się je  do obiegu i za­
leca... P iśm iennictw o katolickie podlega natom iast 
ścisłem u nadzorowi, zakazom, konfiskatom  i n isz­
czeniu.

Zarzuca się Kościołowi ta jn e  osobiste 
i polityczne związki z bolszewizmem,

chociaż zarówno z encyklik papieskich i n iedw u­
znacznej nauki Kościoła, jak  i stanow iska bolsze­
wików jasn ą  je s t rzeczą, że bolszewizm nie ma 
bardziej nieprzejednanego wroga, jak  Kościół 
rzym sko-katolicki. Każde przyjazne słowo, każdy 
objaw sym patii Papieża dla innych krajów  i n a ­
rodów przedstaw ia się jako akt przeciw  Niemcom 
i cichy sojusz z ich wrogam i. W ew nątrz k ra ju  
popiera się pod grozą szkód gospodarczych w ystę­
powanie z Kościoła urzędników, robotników i mło­

dzieży akadem ickiej. W praw ie m ałżeńskim  prze­
prowadzono zasadę, k tórej katolicy nie mogli przy­
jąć  bez uroczystego pro testu .

Jeśli zaś tw ierdzi się, że wszystko to  je s t sk u t­
kiem reakcji za niew łaściw e stanowisko biskupów 
i w iernych katolickich wobec nowej Rzeszy, to bi 
skupi niem ieccy ponownie ośw iadczają, że przy­
znają się uczciwie do narodu  i ojczyzny niem iec­
kiej także i w je j nowej postaci. „Niech jednak 
te raz  i po wszystkie czasy z całą stanow czością 
będzie w yjaśnionym , że my, katoliccy biskupi n ie ­
mieccy, życzliwości lub choćby tylko w yrozum ia­
łości i pobłażliwości nie okupim y ani ustępstw a­
mi z naszego relig ijnego s tan u  posiadania, ani wy­
rzeczeniem  się praw  kościelnych, ani ceną osobi­
stego m ęstw a i charak te ru" .

Ale toczy się walka nie tylko z Kościołem, idzie
0 całe chrześcijaństw o. C hrześcijaństw o określa 
się jako zm artw iałe szczątki przeżytej epoki, cał­
kowicie bezw artościow e i bezowocne w- dobie obec­
nej. O C hrystusie Panu mówi się pod kątem  w i­
dzenia rasy  jako postaci przeciw nej narodowi n ie ­
mieckiemu, a Jego naukę jako „przednioazjaty- 
ckie przesądy", narzucone plemieniom germ ań­
skim. Spraw ia to, że już

w niektórych okolicach podburza się 
młodzież do obalania krzyży.

N iesłychanie sm utny obraz! „Gdy katolicka H isz­
pania w bohaterskiej walce daje dowody, że jest 
nieprzezwyciężonym  wrogiem  bolszewickiego an ty ­
chrysta , gdy chrześcijan ie  i katolicy w Niemczech 
sum iennie w ypełniają swoje obowiązki obywateli
1 żołnierzy i w yrządzane im krzywdy i bóle wciąż 
dla w spólnoty narodow ej znoszą i zapom inają, nic 
mało w niemieckim narodzie u siłu je  w iarę chrze­
ścijańską jako wrogą narodow i (volksfeindlich) 
podkopywać i zniszczyć św iadom ą celu, bezwzglę­
dną robotą burzycielską".

Biskupi niem ieccy s taw ia ją  tu  szereg pytań, 
na k tóre trzeba, by odpowiedzieli zdolni do my­
ślenia i praw dę m iłujący współobywatele. Czy nic 
uderza ich, że

gdy z jednej s trony  tw ierdzi się, jakoby 
„rozbite piorunem  ducha niem ieckiego" 
chrześcijaństw o nie miało już w Niem ­
czech g run tu , to z d rugiej s trony  tyle 
w kłada się wysiłków, by obalić ten „zm ur­

szały cedr libańsk i"?
Czy nie jest zastanaw iającym  fakt, że miliony 
Niemców, a wśród nich w ybitni m yśliciele, przez 
bez m ała piętnaście wieków nie tylko nie uw aża­
ło ch rześcijaństw a za obce duchowi niem ieckiem u, 
ale przeciw nie duchowi tem u całkowicie odpowia­
dające? Czy to nie chrześcijaństw o niezaprzecze- 
nie stworzyło wysoką ku ltu rę  niem ieckiego ś re ­
dniowiecza? Czy jeszcze dziś w iara  ch rześc ijań ­
ska nie tkwi głęboko w duszach praw dziw ie n ie ­
m ieckich? Czy można przypuszczać, że chrześci­
jan ie  i katolicy naukę swojej religii p rzyjm ują jak

P r a e g l e i d  p r a s y
Jakim  jesi p . Sławek „narodow cem "?

K onserw atyści w ystąpili z in ic jatyw ą konso­
lidacji narodow ych żywiołów z opozycji z „naro­
dowymi piłsudczykam i", a to pod kom endą p. 
Sławka. S tronnictw o N ar. odpowiedziało odmow­
nie. P ra sa  konserw atyw na kry tyku jąc  ten krok 
tw ierdziła, że p. Sławek i jego „pułkownikowska 
g rupa" są „narodow cam i"... JV związku z tym 
„K urier W arszaw ski" pisze:

„Nie można zapominać bowiem, że p. Sławek 
był twórcą doktryny „państwowej", którą stwo­
rzono właśnie dla przeciwstawienia jej — ideolo­
gii nacjonalistycznej. Najgorliwszym wykonaw­
cą tej doktryny byl p. Jędrzejewicz, o którego 
polityce szkolnej były przecież w „Czasie" nie­
dawno uwagi wielce krytyczne. Jeśli dziś kto 
zarzuca np. min. Świętosławskiemu słabość wo­
bec Z. N. P„ niech pam ięta, że najsilniejszym 
protektorem tej organizacji był p. Jędrzejewicz, 
podobnie, jak  lewicowego „Legionu Młodych". 
Kogo dziś sugestionuje „nacjonalizm" p .' Ko­
złowskiego, niech pam ięta, że do Berezy posłał 
p. Kozłowski przede wszystkim nacjonalistów. 
Kto solidaryzuje się z nacjonalizmem wystąpień 
„Jutra pracy" przeciw żydom, niech pamięta, 
że p. Sławek wprowadził do B. B. p. Mincberga 
i b. p. Wiślickiego. Kto godzi się z liberalistycz- 
nymi fezami p. Matuszewskiego, niech pamięta 
o wybitnie interwencjonistycznych usiłowaniach 
p. Floyara Rajchmana. A dziś kto sądzi, że p. 
Sławek, mimo całą swą przeszłość sta ł się rzecz­
nikiem nacjonalizmu, niech sobie uprzytomni,

że przecież tenże p. Stawek, mający swoich na­
cjonalistów, ma i swoją — lewicą legionową.

Bo pp. pułkownicy nie mając, jako całość po­
lityczna — żadnej politycznej doktryny — nie 
mogą mieć tym samym doktryny nacjonalistycz­
nej. Grają na różnych klawiszach, pozornie bez 
jakiejś synchronizacji, wywołując też przeraźliwe 
wzmożenie dysharm onii w społeczeństwie. Ale
0 to właśnie chodzi. I ludzie, ogarniający całość 
życia politycznego, muszą widzieć, że na tych 
różnych klawiszach g ra  ta  sam a ręka".

Rojenia" w  Polsce na słowacki temat
P. K. Koniński w ystępuje w „Polonii" przeciw 

fan tastycznym  m arzeniom  w Polsce na tem at roz­
bioru Czechosłowacji. M. in. w spraw ie słowac­
kiej.

„ łrzeba  mieć — pisze — nadzieję, że niemiec­
kie, węgierskie i t. p. germanofilskie wdzięczenia 
się do Słowaków pozostaną bezskuteczne, że ro­
zum ni Słowacy pojmą, iż ich, słuszna w zasadzie 
w alka o autonomię wewnątrz czechosłowackiego 
państw a, w danej chwili przyczynić się może do 
rozbioru Czech. Słowacy ulegliby niebawem 
wspólnemu nieludzkiemu losowi podbitych.

Z pewnością, teoretycznie można sobie wyo­
brażać inny związek państwowy Słowaków, m ia­
nowicie z Polską, choć swoją drogą związki sło­
wackie z Czechami są o wiele bliższe, tak literac­
ko, jak i językowo. Języki są tak bliskie, że Czesi
1 Słowacy mogą bez trudności czytać książki 

. w obu językach. Teoretycznie jednak, powtarzam,

( (

naiw ne dzieci bajeczki n ian i?  Czy nic z głębokie­
go przekonania na chrześcijańskim  gruncie sto ją  
w ybitni uczeni, wielcy m istrzow ie sztuki, pow aża­
ni i czołowi wojskowi, ekonomiści, technicy i lu ­
dzie rozlicznych innych zawodów? Czy nikogo nie 
uderza, jak  lekkom yślną i pow ierzchow ną je s t 
walka obecnie wypowiedziana chrześcijaństw u i 
C hrystusow i? Czy nie dostrzega się, że

ta walka już dziś gotuje w narodzie roz­
bicie, przeciwne idei jedności narodow ej?

„Praw dę chrześcijańską można, jak  tego N aj­
świętszego, który pow iedział: Jam  je s t droga,
praw da i żywot, pojm ać i biczować, wydać w ła­
dzom ziemskim i cierniem  potw arzy ukoronować, 
skazać na  śm ierć i na

niem ieckiej K alw arii
ukrzyżować — zm artw ychw staje  ona jednak  po 
krótkim  w mogile spoczynku i z trium fem  spoglą­
da na przez ludzi dla nie przygotow any i zapie­
czętowany grób i na zawsze zam knięte groby 
swoich nieprzyjaciół".

W ciągu wieków stw ierdzono, że odstępstw o od 
ch rześcijaństw a i Kościoła to ru je  drogę odstęp­
stw u od praw dziw ego Boga. I dziś mówi się 
o „w ierze w Boga" (G ottg laub igkeit), k tó ra  pozo­
stan ie  zapew nioną narodow i niem ieckiem u.

P rag n ą  wyprzeć chrześcijańskiego Boga 
i na Jego m iejsce postaw ić „boga n ie ­

m ieckiego",
jak  gdyby inne narody  innych m iały posiadać bo­
gów. Praw dziw y Bóg je s t jednak  tylko jeden, n a j­
doskonalsza i najbardziej duchow a ze w szystkich 
isto t, n ieograniczony P an  w szystkich ludów i cza­
sów, w ieczysty Stw órca w szystkich rzeczy i o sta­
teczne w szystkich utęsknienie. Tym czasem  przy 
pewnej uroczystej okazji oświadczono, że N iem iec 
odrzuca „Boga Stw órcę", a więc pod m ianem  ,jbo- 
g a“ rozum ie co najw yżej uzew nętrznienie się  d u ­
cha rasow ości. T aki „bóg" nie znaczy jednak  nic, 
nie je s t on ani praw odaw cą, an i początkiem  ani 
celem, an i siłą  n ag rad za jącą  i karzącą. J e s t  on 
piłką w opinii czasów i z góry skazany na  u s tą ­
pienie przed bezbożnictwem. Skoro zaś odstępuje 
się od chrześcijańskiego pojęcia Boga, to poddaje 
się także w w ątpliw ość i całkowicie zaprzecza ży­
ciu pozagrobowemu i odrzuca odpowiedzialność 
m oralną. Częstokroć słyszy się dziś już  w yłącznie 
o doczesności, k tórej Niemiec całkowicie ma s łu ­
żyć, gdyż w iara  w życie pozagrobowe pozbawia 
w artości życie doczesne. N ie tylko „uciskający 
s trach "  stw arza w iarę w zaśw iaty, ale także krze­
piąca nadzieją  i n ieporów nana otucha, najszczyt 
n iejsza radość i ów upaja jący  pokój, którego św iat 
dać nie może. św iadom ość zaś w ieczystej odpo­
w iedzialności udziela także doczesności sił, które 
wynoszą do szczytów bohaterstw a.

D latego biskupi niem ieccy podnoszą swój głos, 
by ustrzec naród niem iecki przed błędnym i nauka­
mi i ocalić go przed upadkiem . P ow tarzają  przy 
tym, że

toczą walkę nie przeciw  narodow i i państw u, 
ale o naród j państw o przeciw  tym, k tórych 

m uszą uznać za wrogów swego narodu.
„Zlekceważą nas za to i zelżą, je s t jednak  sp ra ­
wiedliwość, której nie p o tra fią  zagłuszyć grom ­
kie hasła  i zdusić żadna bu ta . Każdy z nas mówi 
ze św. Paw łem : „A który mię sądzi, P an  je s t"  
(I Kor. 4, 4).

L ist pastersk i podpisało trzech  kardynałów , 
trzech  arcybiskupów , 17 biskupów, jeden  adm ini­
s tra to r  apostolski i czterech innych prałatów , ad ­
m in istru jących  spraw am i Kościoła katolickiego 
w Niemczech.

bytaicie i rozpowszechniajcie 
dziennik katolicki „GŁOS NARODU"

możnaby przyjąć, że powstają inne, ideowe, bliż­
sze związki pomiędzy Słowaczyzną a Polską, tak 
bliskie, iż doprowadziłyby do oderwania się Sło- 
waczyzny od Pragi, związania się z Warszawą. 
I zdaje się, że niejeden z Polaków tak sobie roi, 
ale to fantastyczne, szkodliwe rojenia! Rojenia, 
do realizacji których potrzeba by było, ażeby 
przed tym zwyciężył ktoś (tj. Niemcy, przyp. 
„Gł. Nar."), kto jeśliby zwyciężył, to by nigdy do 
tej realizacji nie dopuścił! Jest to niezmiernie 
sm utny objaw, że tak absurdalne pomysły mogą 
zajmować u nas niejeden z tak zwanych inteli­
gentnych umysłów, mogą się choćby tylko części 
opinii Polski przedstawiać jako realny program ".
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Czy Niemcy uderzą na Polskę?**
.Miodzie/ niemiecka musi ciągnąć na Wschód“

USPRAWIEDLIWIENIE PUBLIKACJI PLANU 
NAPADU NA POLSKĘ.

II. Wobec naszych przyjaznych stosunków 
z T rzecią Rzeszą, pom inąłbym  m ilczeniem  i nie 
pisałbym  o planie gen. v. Seeckta napadu  na P o l­
skę, gdyby nie rozm aite inform acje dochodzące 
m nie z różnych źródeł, k tóre  w skazują że

om aw iany plan  wydaje się niektórym  
oficerom  niemieckiego sztabu genera l­

nego na  n o w o  aktualnym .
Doniesiono mi ze źródła m iarodajnego, że z w io­
sną 1937 r. ów plan — w edług nom enklatury n ie­
mieckiej — uległ n o w o c z e s n e m u  o p r a c o ­
w a n i u .  Rzekomo, na podstaw ie tego nowego o- 
pracow ania planu,

wybudowano i buduje się nadal tuż przy 
granicy polskiej nowe drogi strategiczne, 
linie kolejowe i różne um ocnienia, o któ­
rych będzie poniżej mowa. Słyszałem  rów ­
nież, że om awiany p lan  je s t przedm iotem  
gier w ojennych, i to zarówno w n ie­
mieckich akadem iach wojskowych, jak 

i w sztabie generalnym .
Powtarzam to wszystko z zastrzeżeniem „rzeko­
mo"...

Nie mogę ręczyć za ścisłość moich inform a- 
c y j ; nie podawałbym ich naw et do wiadomości 
publicznej, gdyby nie fak t, że otrzym ałem  je 
z trzech bardzo poważnych źródeł; w jednym  wy­
padku od osobistości w tych spraw ach niemal 
kom petentnej. Przypuszczam  zresztą, że opubliko­
w anie omawianego p lanu  nie powinno zaszkodzić 
polsko-niemieckim stosunkom . M ając podczas po­
bytu w Trzeciej Rzeszy okazję i zaszczyt osobi­
stego zetknięcia się z wodzami Trzeciej Rzeszy, 
z F iihrerem  H itlerem , gen. Goeringiem, Goebbel­
sem i von N eurathem  na czele, znając ich zapa­
tryw an ia  na  stosunki polsko-niemieckie, oraz zna­
jąc  stosunki panujące w Trzeciej Rzeszy, pozwa­
lam  sobie zauważyć, że oczyszczenie atm osfery 
oraz szczera w ym iana m yśli pomiędzy p a r tn e ra ­
mi, może się tylko przyczynić do usunięcia wszel- 

rjfjrigł} cieni nieufności, k tóre zasłan ia ją  i m ącą na- 
'ńjęsft„w zajem ne stosunki. Można by przypuszczać, 

że np. gry w ojenne i budowy stra teg iczne  wyko­
nyw ane tuż  przy naszej granicy, m ają  na celu wy­
pełnienie czasu ćwiczeń oficerów niem ieckich o- 
raz  danie pracy bezrobotnym  i że zatem  nie m ają  
nic wspólnego z polityką i zam iaram i rządu T rze­
ciej Rzeszy w stosunku do Polski. W ydaje mi się 
jednak, że myśl o w ojnie z Polską kiełkuje w n ie­
których um ysłach w T rzeciej Rzeszy. Jeżeli n a ­
w et m iałbym  się w tym kierunku mylić, czego nam 
i Niemcom z całego serca życzę, to w każdym ra ­
zie muszę stw ierdzić, że wiele wybitnych osobi­
stości niemieckich, o ile nie całkiem świadomie, 
to w każdym razie bardzo nieopatrznie, propaguje 
wśród narodu niem ieckiego myśl napadu na Pol­
skę. Pisząc te  słowa, mam na myśli rozmaite nie­
przemyślane broszury, o prowokacyjnej treści, 
niektóre mowy i zwroty pewnych oficjalnych oso­
bistości partii narodow o-socjalistycznej.

Przytoczę tu  choćby trzy  charak terystyczne 
przykłady, a m ianow icie: znaną mowę kierownika 
obwodu śląskiego „gauleitera" Wagnera, dalej 
mowę wypowiedzianą przez wodza młodzieży nie­
mieckiej Baldura von Schiracha, a m ianowicie 
w w igilię  urodzin wodza A dolfa H itlera , dn ia  19 
kw ietn ia  1937 roku, transm itow aną przez w szyst­
kie rozgłośnie niem ieckie i w reszcie stosunki pa­
nujące na terenie Wolnego M. Gdańska. N iestety, 
ani w polskich kołach oficjalnych, ani w p rasie  
polskiej nie przypisano w spom nianej wyżej mo­
wie B aldura  v. Schiracha, oraz uroczystościom 
w M alborgu znaczenia, na  jak ie  w pełni zasługi­
wały.

„WIR MUSSEN NACH OSTEN REITEN“...
M yślą przew odnią propagandy w spom nianej 

wyżej uroczystości oraz mowy B aldura  von Schi­
rach a  było hasło; „młodzież niemiecka musi cią­
gnąć na Wschód". Tydzień między 11 a 20 kw iet­
n ia  każdego roku, poświęcony je s t w T rzeciej Rze­
szy chłopcom i dziewczętom niemieckim- We 
wspom nianym  tygodniu następu je  corocznie wcie­
lenie młodzieży w wieku Ja t dziesięciu do orga­
nizacji h itlerow skiej pod nazw ą „Jungvolk“, któ­
ra  je s t „przedszkolem " młodzieży im. H itle ra  (H i­
tle rju g en d ).

Pierw szy ofic ja lny  i grom adny w ystęp „Jąng- 
volk“ następu je  zazwyczaj w dniu urodzin H itle­
ra, dnia 20 kw ietnia. Otóż w roku 1937 ogłoszono 
w p rasie  niem ieckiej, że m asowe przyjęcie mło­
dzieży do w spom nianej o rganizacji poprzedzone 
będzie tzw. „uroczystym  Zobowiązaniem się" pod 
przew odnictw em  wodza młodzieży von Schiracha,

*) Druga część rewelacyjnego artykułu  zagra-
licznego dziennikarza, p. Nb; pierwszą część daliś- 
ny w numerze wczorajszym.

który ze słynnego M alborga (w P ru sach  W schod­
nich) wygłosi do młodzieży w ielką mowę. Wybór 
Malborga, jako głównego m iejsca zbiórki, skąd po­
płynęły silne słowa wodza młodzieży, skierow ane 
do w szystkich narodow o-socjalistycznyeh organiza- 
cyj młodzieżowych w Niemczech, nie był przypad­
kowy.

W wyborze te j miejscowości, jako punktu  cen­
tralnego  uroczystości, oraz w treśc i mowy von 
Schiracha można było stw ierdzić ścisły  związek i 
symboliczny sens. Zdaniem Schiracha,

niemiecka młodzież musi iść śladem  
Z a k o n u  K r z y ż a c k i e g o ,  i jako 
ów Zakon „ciągnąć musi na Wschód" 

gegen den Osten reiten).
Mowa von Schiracha w M alborgu była głęboko 
przem yślania a cała ta  jego akcja propagandow o 
św ietnie przygotow ana. Świadczy o tym zeszyt o- 
ficjalnego pism a młodzieży narodow o-socjalistycz­
nej pn. „D er Pim pf" z kw ietn ia 1937. Cały wy­
m ieniony zeszyt poświęcony był gloryfikacji walk 
i wypraw krzyżackich, gloryfikacji Krzyżaków i 
zdobycia oraz opanowania ziem położonych na 
Wschodzie i nad Bałtykiem.

Dla braku m iejsca nie mogę streszczać artyku ­
łów, opisywać ilu stracy j pomieszczonych w wy­
mienionym czasopiśm ie; przytaczam  tylko konklu­
zję mowy von S chiracha:

„Praca i polityka Zakonu Krzyżackiego jest 
spuścizną dla całej, dzisiejszej młodzieży nie­
mieckiej. Młodzież niemiecka objęła dziś w po­
siadanie odwieczny gród krzyżactwa, Malborg. 
Jej sztandary pozdrawiają zmarłych i pole­
głych rycerzy Marchii Wschodniej. Cnoty ich 
winny być cnotami całej narodowo-socjalisty­
cznej młodzieży niemieckiej, która przejęła 
straż na Wschodzie".

Propaganda „marszu na Wschód" nie jest ni­
czym innym, jak propagandą wojny z Polską.
Przypuszczam , że podobnie fanatyczne nawoły­
w ania młodzieży niem ieckiej do „m arszu na 
W schód", uniem ożliw iają pokojowe wychowanie 
tej młodzieży i praw dziw e porozum ienie się pom ię­
dzy germ ańską rom antyką krw i i zdobyczy a po­
kojowo nastro joną  m entalnością i romantyzmem 
Polaków. O ile duch młodzieży niem ieckiej, kie­
row any będzie nadal do tradyc ji krzyżactw a i 
„pochodu na W schód", to porozumienie polsko- 
niemieckie stanie się wkrótce fikcją — świstkiem  
papieru. Jeżeli przywódcy Niemców kierować bę­
dą spojrzen ia  młodzieży niem ieckiej na Wschód 
i dawać będą przykłady z w alk „R aubritterów " 
wschodu, jeżeli uspraw iedliw iać będą dzieła krzy­
żackich rozbójników, przedstaw iając je  jako wzo­
ry  godne naśladow nictw a, to zaiste trudno nam 
będzie wierzyć w szczerość słów i zam iarów n ie­
m ieckich mężów stanu.

KILKA SŁÓW DO WODZÓW TRZECIEJ 
RZESZY.

M oja skrom na w spółpraca przy przygotow aniu 
porozum ienia polsko-niemieckiego, ośmiela mnie 
do postaw ienia jednego pytania, skierowanego do 
wodzów Trzeciej Rzeszy:

Wydaje mi się, że istnieje tylko jedno: albo — 
albo,..

Albo obydwa narody będą wychowywane w du­
chu pokoju, a w takim razie hasła w rodzaju 
„marszu na Wschód" należy wrzucić do rupieciar­
ni tradycji i historii, albo...

...skoro się przygotowuje młodzież niemiecką 
do wojny z Polską, należy się liczyć z tym, że my, 
śladem Waszym, sięgniem y do historii i naszą 
młodzież wychowamy w duchu i tradycji Grun­
waldu.

Trzeciego wyjścia — nie ma. N.

Kino „ŚWIT” ul. Straszewskiego 18. Tel. Nr 1S2-OI.
O d  piątku, dnia 2 w rześnia 1938 r. P otężn y  ep os rom antyzm u i przygód p. t.

P rześladow ca m ożnych c ięm ięzców , n iezłom ny  
rycerz, o p i e k u n  u b o g i c h ,  n ieu ch w ytn y  tlla 
w rogów , zw ycięzca  p r z y g ó d  aw anturniczych.

W  główn. rolach: B O B  L IY IN G S T O N  — H E Ą T H E R  A N G E L  — Z Y G F R Y D  R U M A N N

Z O R R O
Przedstaw ienia codziennie o godzinie 5, 7 i 9. W dni św iąteczne od godziny 3-ciej popołudniu. 

Poranki teg o  sam ego filmu w sobotą dnia 3 b. m. o godz. 3 pop., oraz w niedzielą dnia 4 b. m. o g. 12 w poi.

Z dnia 
Partie i w yiiory

„Nowa Rzeczpospolita" taki daje pogląd na 
stosunek stronn ic tw  do spraw y w yborów  sam o­
rządow ych:

„S tronnictw a opozycyjne dotąd naw et nie 
podjęły zasadniczych decyzji, czy do w ybo­
rów  pójdą i w iadom o, że co najm nie j 
w dw óch spośród nich, a to w śród  ludow ców  
i w S tronnictw ie P racy  is tn ie ją  co do tego 
liczne w ątpliw ości. A inne nie zdradzają  ja ­
kiegoś nadm iernego  podniecenia, mogącego 
świadczyć, że p rzyw iązu ją  jak ieś w yjątkow e 
znaczenie polityczne do w yników  tych wybo- 
rów.

Okoliczności te posiadają  sw ą znam ienną 
wym owę. Św iadczą one o tym, jak ie  spusto­
szenia w św iadom ości społeczeństw a i w tej 
dziedzinie w yrządzi! okres eksperym entów , 
jak i tak  szeroko zastosow ano w sam orządzie 
za rządów  tzw . pu łkow nikow skich . Niestety, 
nie m ożna powiedzieć, aby ci, k tórzy  zdali 
sobie spraw ę ze szkodliw ości tych ekspery­
m entów  byli zdecydow ani na dokonanie ta ­
kiej napraw y, jakiej w ażne to  zagadnienie 
w ym agało. Czy w tych w arunkach  odśw ieże­
nie naszej atm osfery  politycznej, do której 
w stępem , w ed ług  zam ierzeń niektórych 
czynników , m a ją  być czyste, rzetelne i uczci­
we w ybory sam orządow e, okaże się rzeczą 
osiągalną, jest rzeczą jak  do tąd  p rzynajm n ie j 
w ątp liw ą".

Czy Stron. Narodow e pójdzie 
do w yborów  samo?

„A. B. C.“ pisze o n aradach  w S tron. N arodo­
wym co do udziału w wyborach samorządowych.

„Wśród członków stronnictw a — pisze — 
przeważa pogląd, że udział i to firmowy w wy­
borach jest koniecznością. Tylko niektórzy młod­
si członkowie w yrażają pogląd, że stronnictwu 
antypariam entarnem u nie wypada brać udziału 
w wyborach".
Nie wiadomo, dlaczego „A. B. C “ nazywa S. 

N. stronnictw em  „an typarlam en tarnym ". Nic nie

wiadomo, by S. N. w przyszłym u stro ju  nie chcia­
ło in sty tucji przedstaw icielstw a narodowego...

„Wśród czynników decydujących w Stronni­
ctwie — ciągnie „A. B. C." — przeważa zdanie, 
że do wyborów trzeba iść z samodzielną listą. 
Padają jednak zdania wśród starszych członków 
stronnictwa o konieczności porozumienia lokal­
nego ze Stronnictwem Pracy, wśród zaś niektó­
rych młodszych żywiołów panuje przekonanie, 
że byłoby rzeczą dobrą nadanie listom stronni­
ctwa radykalnego zabarwienia społecznego i po­
rozumienia się wobec tego z tymi żywiołami, któ­
re wyznają program narodowo-radykalny. Są to 
jednak głosy wszystka odosobnione i większość 
czynników decydujących stoi na stanowisku wy­
łączności partyjnej".

Zam ykać drzw i przed p. Wańkowiczem!
P. M elchior Wańkowicz, lite ra t i w łaściciel 

bogatej firm y wydawniczej „Rój“, opisywał w 
„K urierze P orań ." przebieg w izytacji kanonicz­
nej Ks. Arcyb. Jałbrzykow skiego w parafii Za- 
brzezie i m. in. tak zdawał spraw ę z obiadu na 
plebanii, w którym  sam  b ra ł udział:

„Jadłem  śniadanie z arcybiskupem Jałbrzy- 
kowskim. Na stoie piętrzyły się arcydzieła ku ­
linarne. Wokoło siedzieli notable i mnoga czerń 
asysty biskupiej. Z szarego końca krążyły kolejki 
nalewek i ośmieleni cywile poczęli opowiadać 
dobrze mi znane skądinąd anegdoty, ale w wy­
daniu kanonicznym"...
W odpowiedzi osoby obecne na tym śn iadaniu  

(Ks. Ks. U ćalski, W iszniewski i Pilecki, — p. p. 
Haw ełka i H. Dębicka stw ierdzają  w prasie, że 
to wszystko niepraw da.

„Gdyby jednak — czytamy w tym proteście — 
p, Melchior Wańkowicz potrafił udowodnić „krą­
żenie kolejek nalewek", podczas wspomnianego 
śniadania, wówczas zgodzimy się wpłacić na 
rzecz F. O. N, 5 tysięcy złotych. W przeciwnym 
razie wzywamy cło tego p. M. Wańkowicza".
J u ż  raz p. W ańkowicz w padł z podobnym sp ra­

wozdaniem. Jeżdżąc po dw orach w W ileńszczy­
źnie jad ł i pił u gościnnych ziem ian, a potem  
w tym samym „K urierze Por." w ypisał o nich nie­
stworzone historie... W tym w ypadku „wpadunek" 
je s t jeszcze gorszy, ponieważ na  plebanii zabrze­
skiej tych „kolejek" nie było... A no, trzeba  przed 
p. JYańkowiczem drzw i szczelnie zamykać.
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Wiadomości sportowe 
W . G. i 0. L  odrzucił protest Polonii

Wydział gier i dyscypliny odrzucił protest Polo­
nii przeciwko wynikowi meczu Cracovia—Polonia. 
Następnie wydział postanowił za brutalną grę uka­
rać Pazurka i Nawrota dwumiesięczną dyskwalifi­
kacją, a Straucha również dyskwalifikacją na 2 
miesiące, ale z zawieszeniem dwutygodniowym. — 
Kary liczą się od wtorku przyszłego tygodnia, tak 
że wszyscy ci zawodnicy wystąpią jeszcze na nie­
dzielnym meczu Polonia—ŁKS. Poza tym  wydział 
ma wystąpić o zamknięcie boiska Polonii ze wzglę­
du na nieodpowiednie zachowanie się publiczności 
wobec zawodników Cracovii.
MECZE LIGOWE NADCHODZĄCEJ NIEDZIELI.

W nadchodzącą niedzielę rozegrane zostaną na­
stępujące mecze piłkarskie o mistrzostwo Ligi pań­
stwowej: W W arszawie Polonia — Łódzki K. S.; 
w Krakowie Cracovia — A. K. S.; w Poznaniu War­
ta — Pogoń; w W ielkich Hajdukach Ruch — Wista; 
w Wilnie Śmigły — Warszawianka.

Sukcesy Polaków  w  zawodach 
konnych w  Insterburgu

Duży sukces odnieśli Polacy w drugim dniu mię­
dzynarodowych zawodów konnych w Insterburgu, 
w konkursie potęgi skoku. Polacy zajęli dwa pierw­
sze miejsca. Parcours bez błędu przeszło pięć koni: 
„Zbieg" i „Bohun“ pod rtm . Komorowskim, Abd el 
Krim “ pod por. Pohoreckim, „Nonlland" pod baro­
nem Temme (N) i „Schliemann" pod por. Brinckman- 
nem. W rozgrywce na podwyższonych przeszkodach 
pierwsze dwa miejsca zdobył rtm. Komorowski na 
koniach „Bohun" i „Zbieg". Niemiec Temme i por. 
Pohorecki mieli po -4 błędy. Ponieważ jednak Nie­
miec uzyska! lepszy czas, przyznano mu trzecie 
miejsce, a Polakowi czwarte.

CRACOVIA — LEGIA W PIŁCE WODNEJ.
W nadchodzącą sobotę rozegrany zostanie w 

Krakowie, decydujący mecz piłki wodnej o wejście 
do Ligi waterpolowej pomiędzy warszawską Legią 
i CTacovią. Początek o godz. 16.30 na Miejskim Sta­
dionie przy Al. 3 Maja.

T. P. GISZOWIEC WZMOCNIONY PRZEZ 
HEIDRICHA.

Heidrich ma opuścić szeregi katowickiego Dębu 
i przenieść się do T. P. Giszowiec, który przez po­
zyskanie Heidricha wzmocniłby jeszcze swą pozycję 
w polskim sporcie pływackim.
PŁYWACY AMERYKAŃSCY W LUDWIGSBURG.

W Ludwigsburg odbyły się w środę zawody pły­
wackie z udziałem pływaków amerykańskich. 100 m 
dow. — Taretz (St. Zj.) 58,9 sek„ 2) Wolff (St. Zj.) 
59,7 sek. 200 m dow. — Flanagan (St. Zj.) 2:09,9 min., 
2) P la th  (N) 2:12,8. 100 m grzbiet. — Schlauch (N) 
1:07,5 min., 2) Neunzig (St. Zj.) 1:07,7. 200 klas. — 
Balke (N) 2:37,7 min. 4x100 m dow. — (St. Zj.) 3:59,5 
min., przy tym na swoim odcinku Fick miał czas 
56,9 sek. 3x100 m zmiennym — Niemcy 3:16,5 min.. 
2) St. Zjedn.) 3:18,1.

SZWAJCARIA MA ZORGANIZOWAĆ ZIMOWĄ 
OLIMPIADĘ.

Po rezygnacji Norwegii z organizacji zimowych 
igrzysk olimpijskich i niezgloszenie się Finlandii, 
o organizację igrzysk ma się ubiegać Szwajcaria. 
Szwajcarski komitet olimpijski liczy, że międzyna­
rodowy komitet olimpijski, który się zbiera w nie­
dzielę w Brukseli, zgodzi się na tę kandydaturę. 
Narciarstwo definitywnie nie wejdzie w skład pro­
gram u olimpijskiego.

NOWY REKORD ŚWIATA W CHODZIE.
Mistrzostwo Norwegii w chodzie na 30 kim zdo­

był Edgar Brunn w czasie 2:27:55 godz. W ynik ten 
jest nowym rekordem świata, który dotychczas był 
w posiadaniu Łotysza Dahlinscha — 2:37:37,6 godz.

Radio
Program y stacyj radiowych:
NIEDZIELA, 4 WRZEŚNIA 1938.

Warszawa i program ogólnopolski: godz. 7.15 Sy­
gnał czasu i pieśń poranna 7.20 Koncert orkiestry; 8.00 
Dziennik poranny; 8.15 Niedzielna audycja dla wsi; —
9.15 Transm nabożeństwa z kościoła SS. Norbertanek 
w Krakowie; po nabożeństwie: Muzyka organowa z płyt; 
11.30 Wręczenie nagród zwycięzcom w zawodach krótko­
falowych. Transm. z Dorocznej Wystawy Radiowej; —
11.45 Przegląd kulturalny; 11.57 Sygnał czasu i hejnał 
z Krakowa; 12.03 Poranek symfoniczny; 13.00 Przemó­
wienie ministra W. R. i O. P. p. prof. Świętosławskiego 
do rodziców z okazji rozpoczęcia roku szkolnego; —
13.15 Muzyka obiadowa; 15.00 Audycja dla wsi; 16.30 
Teatr Wyobraźni: „Dramat o Królowej Jadwidze"; —
17.00 Recital na klawesynie; 17.30 Tygodnik dźwiękowy;
18.00 Podwieczorek przy mikrofonie; 20.00 Program na 
jutro;; 20.05 Płyty, 20.40 Przegląd polityczny; 20.50 
Dziennik wieczorny; .21.00 Transm. z Paryża fragm. za­
wodów lekkoatletycznych o mistrz. Europy; 2] .20 „W 
gabinecie pana doktora" — wesoła audycja z Katowic;
22.00 Wiadomości sportowe ze wszystkich rozgł. P. R.; 
22.10 Płyty; 23.10 Ostatnie wiadomości dziennika wie­
czornego; 23.15 Program lokalny dla Warszawy II.

Kraków, godz. 8.35 Pogadanka dla rolników n. t.: 
„Budujcie gnojownie"; — 8.45 Wesoła muzyka ludo­
wa; 9.05 Skrzynka rolnicza w opr. Rościszewskiego;
11.45 „Kultura i sztuka"; — 20.00 Odczytanie progra-

Kino „PROMIEŃ** T- S. L. ul. Podwale 6. Tel. 124-26.
Po arcydziełach i „Jej p ierw szy  bal“, „Zbłądziłem" trzeci tilm  francuski rów nej m iary  

(nagrodzony I nagrodą M iędzynarodowej W ystaw y Paryskiej)

7 A Wlltflł A M »Abus  de confiance“
M J  i l  W  1  iw  JL MJXV i ł l  -  1. . (Nadużycie zaufania) —

W głównych ro lach- najsłynniejsza a rty stka  Europy DANIELLE D A R B I E  U X. — R eżyser: Henr! Duoin  

W  sobotę o godz. 3 pop., w niedzielę o godz. 10, 12 i 3 pop. przedstaw ienia z pow. filmów po cenach porankowych.

Dalsze ulgi w spłacie długów rolniczych
Na podstaw ie rozporządzenia M in istra  S k ar­

bu z dn ia  8 m arca  1938 r. rozpoczął Państw ow y 
Bank R olny 'przyjmowanie papierów wartościo­
wych  na spłatę należności z d ługów rolniczych  
objętych uk ładam i ko n w ersy jn ym i.

W  m yśl tego rozporządzenia ro ln icy  m ogą 
spłacać papieram i w artościow ym i ra ty  k ap ita ­
łowe (nie odsetki), bieżące i zalegle, ja k  rów ­
nież przed term inow o te raty . które zapadają  do 
dnia  31 g ru d n ia  1940 r. S kładane na  spłatę p a ­
piery w artościow e zaliczane są przez B ank po 
kursie  90 proc. ich w artości nom inalnej.

Ponad to dłużnicy g ru p y  »A„, t. zn. posiada­
jący gospodarstw a rolne o obszarze nieprzekra- 
czającym  50 ha, m ogą w płacać na poczet tych 
należności rów nież i gotówkę, przy czym każde 
w płacone 75 groszy um arza  dług kapitałow y 
w sum ie 1 złotego, czyli że d ług  w wysokości

100 złotych zostaje w yrów nany po w płaceniu  
gotów ką 75 złotych. Ciż sam i d łużnicy  z grupy  
A, którzy zaw arli uk łady  na sum y nieprzew yż- 
szające w  d n iu  ich zaw arcia kw oty  500 złotych, 
m ogą p rzed term inow o spłacić cały swój dług, 
uzyskując bonifikatę  w  wysokości całego zad łu ­
żenia. Zaznacza się, że z ulg m ogą korzystać ci 
z d łu żn ik ó w , od których B ank  zm u szo n y  jest 
ściągać zaległości w  drodze egzekucji.

Pow yższe ulg i n iew ątp liw ie przyczynią się 
w  dużym  stopn iu  do popraw y sytuacji finanso ­
wej rolnictw a, bow iem  w  każdym  w ypadku  — 
bez w zględu na to czy sp łata  u k ład u  następuje  
gotow kow o, czy też papieram i w artościow ym i — 
spłacający u zy sku ją  bonifikatę w wysokości  
około 25 procent.  T ak  znaczna bon ifika ta  w inna 
zachęcić ro ln ików  w  ich w łasnym  interesie do 
korzystan ia  % w ym ienionych ulg.

Księgarnia Krakowska - Kraków, ulica św. Krzyża 13 f
p o l e c a

wszelkie podręczniki szkolne i pomoce naukowe 
dla Gimnazjum i Liceum — ogólnokszialcących, 
zawodowych, oraz dla szkól powszechnych.

Ekspedycja zam iejscow a odw rotna. Ekspedycja zam iejscow a odw rotna.

mu na dzień następny; 20.05 Muzyka z płyt; 20.35 Lo­
kalne wiadomości sportowe.

Lwów, godz. 8.35 „Lwów pozdrawia"; 8.40 Skrzyn­
ka rolnicza; 8,50 „Rola i znaczenie nasion wyborowych 
w podniesieniu produkcji rolnej", pogad; 9.05 Płyty; 
10.30 Muzyka popularna z płyt; 11.45 Przegląd mu­
zyczny; 20.00 Odczytanie programu na dzień następny; 
20.05 „Lwowska warta" — audycja; 20.35 Wiadomości 
sportowe lokalne.

Katowice, godz. 6.15 Audycja poranna — płyty; — 
8.15 „Gazetka rolnicza"; 8.35 „Kilka uwag o strzyży 
owiec" — pogadanka; 8.45 Płyty; 9.05 „Maczki — po­
tężne dzieło polskiego inżyniera i robotnika" — poga­
danka; 10.30 Muzyka lekka z płyt; 11.45 „Co słychać na 
Śląsku"; 20.00 Program na jutro; 20.05 „Co niedzieli 
u Karlika — brzmi piosneczka, gro muzyka" — audy­
cja reg.; 20.33 Wiadomości sportowe.

Programy zagraniczne: godz. 19.00 Lipsk Festiwal 
Salzburski; 19.35 Hilversum 1. Koncert symfoniczny; — 
20.00 Praga „Polska krew" — operetka; 20.30 Radio Pa- 
ris Koncert symfoniczny.

---------:o o o :----------

Ceny giełdowe zboża I maki
Na giełdzie zbożowo-towarowej notowano w dniu 

2 września br. następujące ceny:
ZBOŻA

Pszenica jednolita czerw. 
Pszenica jednolita biała 
Pszenica zbierana 
Żyto jednolite 
żyto zbierane 
Jęczmień przemiałowy 
Jęczmień pastewny 
Owies jednolity 
Owies zbierany

22.25—22.75
22.25—22.75
21.50—21.75 
16.75—17.00
16.25—16.50
15.25—15.75
15.25—15.50 
16.00—16.25
15.50—15.75

PRZETWORY MŁYNARSKIE 
Mąka pszenna

z workiemżŁ wuiKiem
Mąka pszen. gat. I wyciąg 0-30 proc. 
Mąka pszen. gat. I 0-50 proc.
Mąka pszen. —*■ r ł n ck "—
Mąka pszen.nlroa ___Mąka pszen, 
Mąka pszen. 
Mąka pszen. gi 
Mąka pastewna

gat. * -----
gat. IA 0-65 proc. 
razowa 0-95 proc. 
gat. II 30-65 proc. 
o-af. TT A 50-fifi m-ru-
g a r. i i  ou-oo proc. 
gat. IIA 50-65 proc. 
gat. III 65-70 proc.

40.50—43.00
38.50—39.50
34.00—35.00
28.50—29.00
32.50—33.50 
27.25—28.25
20.00—21.00 
13.00—13.50

Mąka żytnia okręgu krakowskiego 
z workiem

Mąka żytnia gat. I 0-50 proc. 
Mąka żytnia gat. I 0-65 proc. 
Mąka żytnia razowa 0-95 proc. 
Mąka żytnia gat. II. 50-65 nroc.

29.00—29.50 
27.50—28.00
21.00—21.50
16.00—16.50

Mąka żytnia okręgu poznańskiego. 
z workiem

Mąka żytnia gat. I 0-50 proc.
Mąka żytnia gat. I 0-65 proc.

Tendencja ogólna: wyczekująca.

29.00—29.50
27.50—28.00

- : o q o :-

Pomoc Państwa dla gospodarstw 
dotkniętych pryszczyca

W  zw iązku z ep idem ią pryszczycy w kra ju . 
M in. Roln. i Ref. Roin. przeznaczyło ze swych 
funduszów  pew ne kw oły na zw alczanie ep ide­
m ii oraz na  niesienie pomocy tym  gospodar­
stw om . k tóre na jsiln ie j zostały dotknięte sk u t­
kam i zarazy.

Na ten  ceł została w ydatkow ana dotychczas 
kw ota około 2,000.000 zł., z czego w płacono ro l­
nikom  odszkodow ania  w  sum ie 3&9.000 zł. za 
zabite 2.779 sztuk  bydła chorego oraz 731.000 zł. 
za 6.504 sztuki zw ierząt padlych. Pozostała kw o­
ta około 900.000 zł. została w ydatkow ana na za­
kup  środków  odkażających i lc-czniczych oraz 
w części na  koszty, zw iązane z potrzebą rozsze­
rzen ia  opieki w eterynary jnej nad  okręgam i za­
pow ietrzonym i.

O dszkodow ania za zw ierzęta podłe w ypłaca­
ne były tym  rolnikom , którzy zgłosili zaw iado­
m ienie do w ładz o w ybuchu  epidem ii w ich go­
spodarstw ach  i podczas trwania pryszczycy za­
stosowali się do zarządzeń, w yd a n ych  przez 
P aństw ow ą  S łużbę  W eterynaryjną .  Za zw ierzę­
ta  chore, zabite z polecenia władz, w ypłacana 
była zapom oga w pełnej wysokości, na jak ą  za­
bite zw ierzęta zostały oszacowane. Za sztuki, 

k tóre padły, zapom oga M in. Roln. i Ref. Roln. 
udzielana była ro ln ikom  w wysokości 75 proc. 
ceny szacunkow ej.

------------ : o q o : -------------

Ruch wydawniczy
STATYSTYKA UBEZPIECZONYCH. Nakładem Za­

kładu Ubezpieczeń Społecznych ukazało się wydawnic­
two p. t.: „Statystyka ubezpieczonych za 1935 rok", w 
którym opublikowano wyniki specjalnych badań nad 
strukturą grup pracowników objętych ubezpieczeniami 
społecznymi w latach 1934 i 1935.

Ciekawe wyniki tych badań podano dla poszczegól­
nych grup terytorialnych i to oddzielnie dla robotni­
ków i oddzielnie dla pracowników umysłowych. Ze wzglę­
du na wielki zakres osób, objętych badaniem, otrzymane 
dane posiadają specjalną wartość.

Wydawnictwo to, które może oddać duże usługi tym 
wszystkim, którzy interesują się zarówno ubezpiecze­
niami związanymi z życiem gospodarczym kraju, ma 
układ przejrzysty i zawiera treściwe omówienie wyni­
ków badań; zobrazowanie najcharakterystyczniejszyeh 
danych za pomocą wykresów ułatwia korzystanie z bo­
gatego materiału. „Statystyka ubezpieczonych" jest do 
nabycia za cenę zł. 2.— w Zakładzie Ubezpieczeń Spo­
łecznych, Warszawa, Czerniakowska 231.

Celem uregulowania nakładu pro­
sim y o iak najrychlejsze uregulowa­
nie prenum eraty.
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Kraków wobec setnej rocznicy
u ro d z in  A dam a A sn y k a

Kalendarzyk katolicki
SOBOTA 3 WRZEŚNIA. Św. Szymona Sł.

■ Wschód słońca o godz. 4,49, zachód o godz, 18.21. 
Długość dnia 13 godzin 32 m inut.

 x------

Kronika krakowska
WYCIECZE \ KATOLIKÓW Z GDAŃSKA W 

KRAKOWIE. W piątek rano przyjechała do K ra­
kowa wycieczka katolików z Gdańska. W skład wj - 
cieczki wchodzi 2(33 osób, przeważnie Polaków. W 
wycieczce bierze udział tylko niewielka ilość Niem­
ców. Wycieczkę prowadzi ks. Rogaczewski.

REKTOR LEHR - SPŁAWIŃSKI ORJĄŁ URZĘ­
DOWANIE. We czwartek objął urzędowanie nowe 
wybrany rektor Uniwersytetu Jagiellońskiego, prof. 
Tadeusz Lehr-Spławiński.

AKCJa  z b ió r k i n a  b u d o w ę  śc ic a c z a
MORSKIEGO „KRAKÓW", prowadzona przez cale. 
społeczeństwo, wykazuje niesłabnące zainteresowa­
nie wśród wszystkich warstw Społeczeństwa Woje­
wództwa Krakowskiego. Na podkreślenie zasługuje 
ofiarność pracowników: Zjednoczonych Pabryk
Związków Azotowych i Okręgowego Zakładu Ele­
ktrycznego w MośGicach, którzy przekazali część 
swego zarobku, wynoszącego około zł 2.000.—, ■ p ra ­
cowników cywilnych formacji i zakładów. D. O. K. 
V. w Krakowie, oraz sołtysów gromad gmin powia­
tu dębickiego, którzy postanowili na powyższy cel 
opodatkować się na przeciąg dwóch lat. Zebrane 
kwoty zastały wpłacone na konto P. K. O. Nr. 42-004 
Funduszu Obrony Morskiej z przeznaczeniem na 
budowę ścigacza morskiego „Kraków .

PORZUCENIE DZIECKA. We czwartek o godz. 
21 w podwórcu domu przy ul. Koletek L, 17, dozorca 
tegoż domu Paweł Kordas znalazł porzucone dziec­
ko, pici męskiej, liczące około 8 miesięcy. Dziecko 
oddano do Żłóbka Miejskiego, a za m atką wszczęto 
poszukiwania.

USIŁOWANE SAMOBÓJSTWO SŁUŻĄCEJ. Leo­
kadia Baran, la t 40, służąca, zam. przy ul. Skałecz- 
nej L. 7, z nieustalonej na razie przyczyny, usiło­
w ała we czwartek popełnić samobójstwo i w tym 
celu wypiła pewną ilość esencji octowej oraz prze­
cięła sobie żyły u lew ej ręki. Wezwane pogotowie 
ratunkowe przewiozło ją  do Szpitala Ubczpieczalni 
Społecznej.

------ o0O------
ZMARLI W KRAKOWIE: Bp. Stefan W ątorski 

1. 74; śp. z Świętanowskich Maria Stefania Taduso- 
wa 1. 40; śp. z Pyrkoszów Maria l-o Kobielko, 2*o 
Broczkowska 1. 85, wdowa.

 o  —

ODPOWIEDZI REDAKCJI. P. J. Nisko: Artyku- 
h inie zamieścimy tylko ulatego, że spóźniony.
-i - łaź. H. Kraków: O katastrofie przy pl. Inwaii 
dów pisaliśmy. Dom, o który chodzi, nie jest m agi­
stracki.

■i ■■ OOo——
REPERTUAR TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO.

Sobota, 3. IX. „Pociąg do W enecji4'.
Niedziela. 4. IX. po poi. „Nowa Dalila'4; wiecz. 

„Foci&C dó W enecji14.
Poniedziałek, 5. IX. „Wiosenne porządki4

REPERTUAR KIN:
ADRIA: „Świecznik królewski44 i kolor, komedia 

„Cyganie, który skradłeś serce me44.
APOLLO: „W akacje44 (Katarzyna Hepburn, Gery 

Grant).
KINO DOMU ŻOŁNIERZA: Od 3 - 6  września br. 

włącznie „Trójka hu lta jska44.
L. O. P P.: „W ielka grzesznica44 (Pola Negri).
PROMIEŃ: „Zawiniłam44.
STELLA: „Lodź śmierci4' (H. Albers, Luttr Lang), 

„Życie na dnie Morza Adriatyckiego".
SZTUKA: „Lokaj jaśnie pani".
ŚWIT: „Zorro". W roli gł. Bob Livingston, Hea- 

ther Angel, Zygfryd Rurriann.
UCIECHA: „Druga młodość" (film polski), Gor­

czyńska, Stępcwski, Zacharewicz.
WANDA: „Perły korony41 (w roi. głów. Sacha 

Guitry).
 o o o ------

Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś w 
sobotę i jutro w niedzielę wieczorem zabawna ko­
media L. Verneuil’a i G. b e r i 'a  „Pociąg do Wenecji" 
w opracowaniu scenicznym reż. J. Karbowskiego. 
W sztuće w ystępuje: R. Pawłowska, W. Macherski, 
S. Czajkowski, R. W roński, W. Kolwas. W  niedzielę 
po południu „Nowa Dalila", komedia Fi-. Molnara 
w opracowaniu scenicznym reż. J. Karbowskiego, 
w premierowej obsadzie. W poniedziałek po cenach 
najniższych, komedia L. E. Huxley'a „Wiosenne 
porządki41 w reżyserii W. Radulskiego.

Pod kierunkiem  reż. J. Karbowskiego odbywają 
się codziennie próby z komedii W ładysława Buś- 
Fekete'go „Jan", której prem iera odbędzie się w po­
łowie przyszłego tygodnia.

 oq o------

Po zjeździe teologów
Uczczenie zasług 

fes. pro!. Szydelskitgo
Ukończony świeżo zjazd polskich teologów od­

bił się głośnym  echem w opinii ku ltu ra lnych  sfe r 
K rakowa. Pow szechna uwagę zwrócono na uchwały 
Wypowiadające się przeciw obecnym zasadom orto­
grafii i żądające udziału  p rzedstaw icieli kazno­
dziejów i św ia ta  te a tru  przy opracow yw aniu zmian.

. Zjazd w kołach teologów oceniają jako osiągnię- 
le wysokiej klasy. Z ebrał się na nim  kw iat na-

W  niedzielę i i  b. m. K raków  święcić będzie 
w  sposób uroczysty setną roczn i  ę urodzin  A da­
m a  A sn yka ,  zaliczającego się do na jśw ie tn ie j­
szych postaci w  życiu k u ltu ra ln y m  P olsk i i K ra­
kow a w  d rug ie j połowie 19 w ieku. Natchniony  
poeta-myśhciet,  n iezrów nany liry k  i d ram atu rg , 
po zlcżeniu ofiary  Ojczyźnie w pow stan iu  stycz­
niow ym , w  czasie którego pełnił w ysoką godność 
członka R zą d u  Narodowego, osiadł w K rakow ie,

_ gdzie p rzepędził p raw ie  połowę sw ego życia, bo 
la t 27 tod r. 1870 aż do zgonu w r  1897). W  K ra­
kow ie też rozw inął wspaniałą działalność lite­
racką, patriotyczna i obywatelską. Przez szereg 
la t był członkiem  Racb m. K rakow a i posłem  
na Sejm  krajow y, z a ł o ż y ł  tu  j redagow ał „Nową  
Re/orinę", przede w szystkim  zaś w głębokim  od­
czuciu, iż ośw iata ludu  jest zasadniczym  w a ru n ­
kiem  wolności narodu , stal sie in ic ja torem , tw ór­
cą i p ie rw szym  prezesem  tak  n iezm iernie zasłu­
żonego Towarzystwa Szko ły  Ludowej.

POSIEDZENIE 
KO M ITETU  OBYW ATELSKIEGO.

Celem należytego uczczenia stulecia urodzin  
wielkiego poety i obyw atela, zaw iązany  został 
z  in ic ja tyw y prezyden ta  dra M . Kaplickiego Oby­
wate lsk i K om ite t  W y k o n a w c z y , którego posie­
dzenie odbyło się w' ub. czw artek  na R atuszu. 
W  Posiedzeniu, k tó rem u przew odniczył ław nik  
m. inż. H enryk  D udek,  w ziął udział liczny za­
stęp osobistości ze sfer oficjalnych, naukow ych 
i literack ich  K rakow a.

Po zagajen iu  posiedzenia przez ław n ik a  inż.
' Dudeka, k tóry  podkreślił vażność przypadającej 
rocznicy  dla K rakow a, zabrał głos prof. dr Odo 
B ujw id ,  dzieląc się szeregiem  ciekaw ych w spom  
nień  osobistyc i o A snyku z ostatn ich  la t jego 
życia. N astępnie dr Jerzy Dobrzycki  p rzedstaw ił 
szczegółowo stan  prac przygotow aw czych i pro­
gram  obchodu jubileuszowego.  Po obszernej dy­
skusji, w  k tórej zabierali głos prezes T. S. L. 
W . O strow ski, dyr. Frycz, prezes J. W iśn iow ­
ski, Zaw iłow ski, P ieirzycki, wiz. B ursa, dyr.

szej polskiej teologii. Referaty były bardzo cieka­
we, a dyskusja staja na wysokim poziomie. In te li­
gencja będzie m ogła zaznajom ić się z przebiegiem  
zjazdu na podstaw ie Pam iętnika, który będzie wy­
dany1. Sukces zjazdu je s t w dużej m ierze zasługą, 
k r a k o w s k ic h  organizatorów , zwłaszcza ks. prof. A r -  
chutowskiego i ks. rek to ra  Śzym bon. Dodać w re­
szcie należy, że zjazd w uznaniu zasług ks. dra Sz. 
Sźydelskiego, prof. U. J. K„ nadał mu godność ho­
norowego członka Polisk. Tow. Teologicznego.

Zjazd w ysłał depeszę do Ojca św. z podziękowa­
niem za cenne Jego słowa, nadesłane na Zjazd, do 
p. Prezydenta Rzeczypospolitej p rof. d ra  Mościc­
kiego, do ks. nuncjusza apostolskiego Cortesiego i 
do obu naszych Księży K ardynałów .

Lindbergh przymusowo lądował 
pod Krakowem

Pułkowmik Lindbergh, lecąc we czwartek z Cluj 
w Rumunii do Ołomuńca, zmuszony by! z powodu 
złych Warunków atmosferycznych lądować około 
południs_ na lotnisku w Czyżynach pod Krakowem. 
Uzupełniwszy zapasy benzyny i zasięgnąwszy in­
formacji o warunkach atmosferycznych Lindbergh 
wystartował o godzinie 14 w dalszą drogę.

S tro jek  i in., usta lono  ostatecznie program  u ro ­
czystości w  rocznicę zgonu poety.

P ro g ram  ten p rzew idu je  w przededniu  ro ­
cznicy, t. j. w  sobotę 10 b. m. pogadanki i poran­
k i  w e  w szys tk ich  szkołach krakow skich ,  pośw ię­
cone om ów ieniu  życia i twórczości Asnyka. Na­
za ju trz  w  niedzielę o godz. 9 rano odpraw ione 
zostanie w  kościele św. Michała na Skałce uro­
czyste nabożeństwo  za duszę poety z p ro d u k c ja­
m i m uzycznym i i chóralnym i.

P o  nabożeństw ie, w którym  w ezm ą udział 
najszersze kola społeczeu twa K rakow a, nastąpi 
hołd u  sarkofagu poety  w Grobach Zasłużonych 
oraz złożenie wieńców'.

Tegoż dnia  o godz. 12 odbędzie się uroczystość- 
odsłonięcia tablicy pam ią tkow ej  ku czci A snyka 
z popiersiem  poety z brązu, w ykonanym  przez 
art.-rzeźbiaiza  Karola Hukana, na dom u przy 
ul. Łobzow skie j 7, stojącym  w m iejscu, gdzie 
istn ia ł kiedyś parterow y dw orek poeiy. W  czasie 
uroczystości - tej będą wygłoszone przem ów ienia 
prezydenta  m. K rakow a, prezesa Zarz. Gł. TSL.. 
poety Jana Pietrzyckiego i przedstaw iciela F e­
deracji P . Z. O. O.

Poza tym  w czasie nieco późniejszymi zosta­
nie urządzony  w teatrze M. Pin. J. Słowackiego  
specjalny  uroczysty w ieczór ku  czci wielkiego  
poety, przy czym program  przew idu je  okolicz­
nościowe przem ów ienie prezesa Z w iązku L ite ra ­
tów, p rodukcje  u tw orów  m uzycznych, nap isa ­
nych na cześć A snyka lub do jego słów. recy ta­
cje u tw orów  lirycznych poety oraz w ystaw ienie 
sztuk i „Gałązka Heliotropu" , w zględnie części 
d ra m a tu  „Kiejstut". W ieczór ten m usiał ulec 
przełożeniu  na porę późniejszą ze w zględów  te ­
chnicznych.

Posiedzenie zakończone zostało w yrażaniem  
przez K om itet przekonania, że obchód ku czci 
jednego z najw iększych polskich poetów' i p raw ­
dziw ej chluby K rakow a stanie się wielką. m a n i ­
festacja. serdecznych uczuć dla jego prom ien­
nego Ducha ze strony całego społeczeństwa, kra­
kowskiego.

Kantorzy bożnic krokowskich 
przegrali proces

W Sądzie Okręgowym cywilnym zakończył się 
w p iątek  proces między Salomeą Sarą Goldberżan- 
ką a nadkantorem  bóżnicy przy ul. K upa Izraelem  
Goldbergerem i dyrygentem  chóru w bóżnicy przy 
iii. Szpitalnej Markusem Bergiem. G ołdberżanka 
żądała odszkodov'ania za publiczne wykonywanie 
pieśni, ułożonych przez jej ojca Lejzora. Sąd ska­
zał obu pozwanych na zapłacenie odszkodowania-

Robotnik żywcem pogrzebany
We wsi Rudawie pod Krakowem robotnik Jan 

Skalny pracując przy budowie studni został przy­
sypany ziemią. Kiedy go odkopano, Skalny już nie 
żył.

 x------
PRZEBIEG POGODY W DNIU 3 B. M.:

Pogoda o zachm urzeniu zinietmytn, um iarkow a­
nym na zachodzie i w środku kraju, a dużym na 
pozostałym obszarze. Miejscami przelotne deszcze, 
na wschodzie skłonność do burz. Tem peratura w 
ciągu dnia do 20 st. Umiarkowane w iatry zachodnie.

Komornik sporządził fikcyjny protokół
Mieczysław Gąsiorowski, komornik Sądu Grodz­

kiego w Jordanowie niając w roku 1935 przeprowa­
dzić egzekucję sporządził fikcyjny protokół opisu 
i oszacowania nieruchomości Jana Bylicy i ną tym 
protokole sfałszował podpisy Jana Bylicy i W alen­
tego Maka.

Za ten czyn Gąsiorowski skazany został w 
pierwszej instancji na 8 miesięcy więzienia i utra­
tę praw. Na skutek apelacji sprawa znalazła się w 
piątek na wokandzie Sądu Apelacyjnego w Krako­
wie, który zatwierdził wyrok pierwszej instancji.

Przyszedł do sodu z  flaszko wódki w  kieszeni
W piątek odbyła się przed Sądem Apelacyjnym  

w Krakowie rozpraw przeciwko Francijzkowi Ku­
kuczce, b. legioniście, podporucznikowi rezerwy, 
odznaczonemu Krzyżem Niepodległości i Krzyżem 
Walecznych.

Kukuczka jest nałogowym pijakiem i nawet do 
sądu przyszedł pijany, z flaszką wódki w kieszeni. 
W roku 1935, będąc pomocnikiem kancelaryjnym  
zarządu gminnego w Rajczy, inkasował bez upo­
ważnienia różne opłaty i przywłaszczył sobie o- 
płaty na komisje budowlane w kwocie 214 zl 46 gr 
i należności gromady Rycerka Dolna, od jej mie­
szkańców za pobrane drzewo w kwocie 23 zł. Za 
ten czyn Sąd Okręgowy w Wadowicach skazał Ku­
kuczkę na 6 miesięcy więzienia,

Na rozprawie apelacyjnej obrońca oskarżonego 
adwokat dr Skiba postawił wniosek o zbadanie

stanu umysłowego oskarżonego, który jako nało­
gowy alkoholik, ma zmniejszoną poczytalność. 
Sąd po naradzie odrzucił wniosek obrońcy. Pó 
przeprowadzeniu rozprawy sąd zatwierdził wyrok 
I instancji.

# * s£
Równocześnie odbyła się przed tym samym try­

bunałem rozprawa przeciwko Y/ładysławowi Gier- 
szowi, również pomocnikowi zarządu gminnego w 
Rajczy, skazanemu przez Sąd Okręgowy w Wado­
wicach na 6 miesięcy więzienia z zawieszeniem  
za inkasowanie bez upoważnienia i sprzeniewie­
rzenie opłat i grzywien w łącznej kwocie 472 zł 
30 gr. Sąd Apelacyjny wyrok pierwszej instancji 
obostrzył, skazując oskarżonego na 6 miesięcy 
b e z  z a w i e s z e n i a

 x------
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Odrodzenie stroju ludowego na Podkarpaciu
Tegoroczny zjazd górski w Nowym* Sączu 

przyniósł nowe dow ody w ielkiej regeneracji 
k u ltu ry  ludow ej na  całym  P odkarpaciu  od Olzy 
po Czeremosz. Ożywienie ru ch u  turystycznego 
i letniskow ego w  rejonach górskich , w zrasta ją ­
ce stale w pływ y m iasta  przy rozw oju środków  
kom unikacyjnych  nie sprzy ja ją  zachow aniu  sta ­
rych form  k u ltu ry  ludow ej. Jest to  z jaw isko n o r­
m alne i przeciw działać m u może jedynie św ia ­
dom a wola. Jeżeli chodzi p rzy tym  o zachow a­
nie stro ju , to dołączają się tu  jeszcze inne czyn­
niki. jak  np. zm niejszenie pogłow ia owiec, a co 
za tym  idzie — b rak  wełny, podstaw ow ego m ate­
ria łu  w szystkich stro jów  górskich.

Zw iązek Ziem Górskich, k tóry  postaw ił sobie 
za zadanie pracę w k ie ru n k u  podniesien ia stanu  
gospodarczego i k u ltu ra ln eg o  rejonów  karp ac­
k ich  działalność sw ą w dziedzinie ochrony sw oj­
szczyzny rozpoczął w pierw szym  rzędzie od 
ochrony stro ju  i obrzędu ludowego.

Jeżeli chodzi o stroje, to m am y w K arpatach
az

35 ODMIAN STROJU GÓRALSKIEGO,
— bogactwo, którym  m ożem y im ponow ać E uro ­
pie. Nie we w szystkich re jonach  strój ten za­
chow ał się w swej czystej form ie, gdzieindziej 
zag inął częściowo, n iem niej istn ieje go aż k il­
kadziesiąt odm ian  i to  przew ażnie bardzo efek­
tow nych.

W arto  wyliczyć te odm iany, gdyż naw et m i­
łośnicy gór nie zawsze sobie zdają spraw ę, ja ­
kim  bogactw em  i różnorodnością form  rozpo­
rządzam y w tej dziedzinie. A zatem  idąc od za­
chodniego do w schodniego pasm a Karpa! górale 
śląscy (z Istebnej i W isły naw et, m iędzy sobą 
różniący się kolorem  kam izel), walasi (strój cie­
szyński). Ustroniacy , m ieszkańcy W ilam ow ic, 
górale żywieccy (dolina K oszaraw y i Soły), m ie ­
szczanie żyw ieccy, zawojacy (dolina Skawicy), 
Orawiacy, Podhalanie (ze skalnego Podhala), 
Spiszacy od Jurgow a, Rzepisk, Czarnej Góry 
i T rybsza, Spiszacy od K rem pachów  i Edałej, 
Spiszacy od K acw ina, Spiszacy od Zdżarów , gó­
rale pienińscy od Szczawnicy, „w en g rin i“ (sło­
w ackiego pochodzenia), od Leluchów  i Dubne- 
go koło M uszyny, R u sin i  spiscy (Ruś szlachtow - 
ska od Szczawnicy), Kliszczakt od R abki, Kli- 
szczaki od Poręby i N iedźw iedzia, górale od Łąc­
ka, Obidzy i T yknanow ej, Lachy od P odegro­
dzia i Przybyszow ej w lim anow skim , Lachy 
m yśleniccy, Szczyrzyczanie. Pogórzanie gorliccy, 
jasielscy i krośnieńscy, Ł em ko w ie  zachodni (gor­
liccy i sądeccy), Łem kow ie  w sch o d n i z doliny 
Osławy i Osławicy, przedm ieszczanie Samborscy, 
Bojkowie stryjscy (Bojkowszczyzna środkow a), 
Bojkowie z pow. leskiego, Tuchońcy (Bojkow­
szczyzna pod. z pow. S k o łe \ H uculi żabiowscy,. 
H uculi kosm accy, H uculi 7j doliny P ru tu , nie 
m ów iąc o szlachcie zagrodow ej, k tó ra  zagubiła 
tradycje swego stro ju , łatw ą zresztą do w skrze­
szenia.

Nie we w szystk ich  regionach strój zachow ał 
się w  swej czystej form ie, gdzieindziej zaginął 
n iem al w całości. A przy tym  zaobserw ow ano 
zjaw isko p rom ien iow an ia  pew nych reprezen ta­
cyjnych typów  stro ju  n a  inne regiony. T ak  jest 
np. z czerw onym i spodniam i Hucułów z b ab ie ­
go, tak  jest z parzen icam i zakopiańskim i. P odo­
bnie na  Ś ląsku góra lk i istebm ańskie  p rze jm u ją  
coraz częściej stró j w ałaszek cieszyńskich

JAKO EFEK TO W N IEJSZY .
System atyczna akcja  Zw iązku Ziem  G órskich 

— propaganda w terenie, su row a selekcja stro ­
jów , p rzeprow adzana w śród  g ru p  p rzybyw ają­
cych na zjazdy górskie, poparcie m oralne i fi 
nansow e d la  kraw ców , wyszywaczy w iejsk ich  
i hafciarzy, zrobiły sw oje — coraz szerszą falą 
idzie w  górach n aw ró t do stro ju  rodzim ego 
w jego w iernej postaci.

N ajp iękniejszym  przykładem  jest strój pogó- 
rzan  z Gorlic — białe cuw y (sukm any) o p ra ­
starym  k ro ju  zaginęły już  całkowdcie. I dopiero 
w skrzeszono je w roku  ubiegłym  na podstaw ie 
w zorów  zachow anych w M uzeum  E tnograficz­
nym . Na ostatn im  zjeździe nie tylko k ilkudz ie ­
sięciu m ężczyzn w ystąpiło  w białych cuw ach 
z granatow ym i obszyciam i, ale i kobiety z dum ą 
obnosiły swój śliczny, choć bardzo p rym ityw ny  
w k ro ju  strój — białe m arszczone spódnice 
z am aratow ym i gorsetam i i takiem iż szerokim 1 
fartucham i. W  Żywiecczyźnie ostatn io  odrodził 
się strój m ęski, powoli pow raca rów nież i strój 
kobiecy.

Coraz w iększe  zrozum ienie  wartości rodz im e­
go stroju i  obyczaju w  górach pozwala żyw ić  
nadzieję, że nawrót do tradycyjnego stroju nie  
będzie z ja w isk iem  prze jśc iow ym

Miesięcznik poświęcony  
zagadnieniom  życia kul­
turalnego i społecznego

W ydawnictwo Zw. P olskiej 
I n t e l i g e n c j i  K atolickiej 
L u b l i n  — U n iw ersy tet.

Prenumerata roczna w kraju wynosi 12 zł, 
półroczna 6 zł, dla nauczycieli roczna 8 zł, 

dla studentów kleryków 6 zł.

M a t e r a c e  z w ł o s i a
i z traw y m orskiej o to ­

many, tapczany, łóżka polowe 
s t o r y  do okien wykonuje 
pierw szorzędnie Zakład Ta- 
picerski Piechowicza K raków, 
św. Krzyża 12, Tel. 161-41.

A ntefly zoiorowe- insta- 
lacje elektryczne, iwia- 

tła, m otorów , dzwonków, te ­
lefonów, wykonuie Zakład 

k tro t schniczny } a k n t )  
G abaja, Kraków  św .Jan a  13 

t« 1. 115-65.

H u n i f f
A W A N S .

W oroszyłow  w zyw a jednego z podw ładnych 
oficerów,

— P u łk o w n ik u  Iw anow , w łych dniach  do­
staniecie nom inację na  generała.

— D ziękuję bardzo, ale w olałbym  um rzeć n a ­
tu ra ln ą  śm iercią!

Sygnatura: I. Km. 1458/38 i cone*.

Obwieszczenie o licytacji ruchomości
Komornik Sądu Grodzkiego w Krakowie, rew iru 

I., Jan  Białas, m ający kancelarię w Krakowie, ul. 
Zyblikiewicza Nr. 5, na podstawie art. 602 k. p. c., 
podaje do publicznej wiadomości, że dnia 8 wrze­
śnia 1938 r. I. o godz. 14 w Krakowie, ul. Grodzka 
L. 58; I I .  o godz. 14.30 w Krakowie, św. Sebastiana 
L. 10> odbędzie się 2-gn licytacja ruchomości, nale­
żących do Szyji i Elzy Rzetelnych, składających 
się z I. 2-ch fachów kupieckich drewnianych i 2-ch 
lad drewnianych; I I .  urządzenia domowego, jak 
umeblowanie i inne, oszacov. anych na łączną sumę 
zł 831.—.

Ruchomości można ogląaać w dniu licytacji 
w miejscu i czasie wyżej oznaczonym.

Dnia 30 sierpnia 1938 r.
Komornik Sądu Grodzkiego: 

Jan Białas.

Komornik Sądu Grodzkiego, rew iru I.
w Krakowie, ul. Zyblikiewicza 5.
Dnia 23. sierpnia 1938 r.
Sygn. i. Km 1920/38.
W sprawie handlowej wnioskodawcy F-my spe­

dycyjnej Langer i Nadel w Krakowie, ul. Sarego 24, 
działającej przez pełnomocnika adw. Dra M aksy­
m iliana Nadia w Krakowie, ul. Bonerowska 2. — 
przeciwko Maurycemu Rothbergowi w Krakowie, ul. 
Krzywa 13, o realizację praw a zastawu, celem za­
spokojenia należności za składowe w wysokości jak 
doiąd 52.— zł — zgodnie z wnioskiem wnioskodaw­
cy F-my spedycyjnej Langer i Nadel w Krakowie,' 
ul. Sarego 24, z dnia 22/8 1938 r., oraz na zasadzie 
art 509 i 640 kodeksu handlowego i przepisów roz­
porządzenia M inistra Sprawiedliwości z dnia 1/VII. 
1934 r. Dz. U. jFL P. Nr. 59/34 poz. 510 — podaje do 
publicznej wiadomości, że

dnia 7 września 1938 r. godzina 15-ta
uG-K'j

w Krakowie, ul. św. Gertrudy 15 (magazyn wniosko­
dawcy F-my Langer i Nadel) dokonam sprzedljy  
drogą publicznej licytacji stanowiących własność 
(przeciwnika wnioskodawcy) — Maurycego Roth- 
berga 4 paczek koszul trykotowych.

Ruchomości te można oglądać codziennie w dn. 
powszednich od godz. 15—18 po uprzednim porozu­
mieniu się z wnioskodawcą Firm ą Langer i Nadel.

Po upływie 2-ch godzin od wyznaczonego term i­
nu sprzedaż nie nastąpi.

Komornik Sądu Grodzkiego: 
Jan Białas,
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Próba ogniowa
.Współczesna powieść marynarska.
Przekład Eugeniusza Bałuckiego.

— Co to znaczy „ jeśli"?  M yślałem, że pan wie, 
dokąd pojechała! — przerw ał już  nieco podraż­
niony L u tje rs , parrząc wyzywająco i bezczelnie 
na starego p lan ta to ra .

Na odw rót było za późno: van Leykirken skła­
mał i teraz już  nie mógł zdradzić zamiarów córki; 
z d rugiej s trony  m iał trochę nieczyste sum ienie 
wobec rządcy, gdyż nie dość stanowczo zwalczał 
kap itana  Lodera wobec Jane  i przyczynił się po­
niekąd do tego, że znajom ość między dwojgiem 
młodych przeistoczyła się prędko w silne i głę­
bokie uczucie. Nie chciał się przyznać do winy, 
więc m usiał b rnąć  w w ykrętach dalej.

— A le i na pewno je s t  w R angho — oświad­
czył. — Cóż znaczy taka odległość d la  „A riela"? 
Żadna fa la  nie je s t dla niego s tra szn a !

— Tak — w trącił L utjens — jeśli łódź nie jes.t 
przeładow ana... na przykład, sporym  zapasem  
żywności.

Van Leykirken przestraszy ł się. T a możli­
wość — aczkolwiek zupełnie logiczna — nie przy­
szła mu do głowy.

— A po co m iałaby zabierać żywność ? — za­
pytał mimo woli van Leykirken.

— Nie wiem... — odparł dwuznacznie rządca, 
skrzywił się i wzruszy* -amionami.

Zwlekał jeszcze z zadaniem  ostatecznego ciosu.
W ziął cygaro, którym  go poczęstował van Ley­

kirken, zapalił je  z rozm yślną i denerw ującą po­
wolnością.

Do jadaln i wszedł trochę ułomny Toa-Ho, za­
stępujący nieobecnego B iaburi, i zaczął sprzątać 
ze stołu.

L u tjens oparł się wygodnie na kanapce i za­
czął puszczać w su fit kółka dymu.

Nagle w yjął cygaro z ust i wypowiedział w 
krótkich  odstępach trzy  słowa, które zabrzm iały 
w zupełnej ciszy, jak  trzy  kolejno w ybuchające 
pocisk i:

— Przestaję ... pracować... nieodwołalnie...
Van Leykirken znieruchom iał. Już  kilka la t żył

w ustaw icznym  strachu , że ta  scena może się ro ­
zegrać niem al każdego dnia, a jednak  z uporem, 
właściwym słabym  charakterom , s ta ra ł się zawsze 
myśleć o tak iej chwili, ja k  o czymś wręcz nie­
prawdopodobnym , względnie m ajaczącym  w b a r­
dzo dalekiej przyszłości.

Zaskoczony oświadczeniem  rządcy, zapom niał 
od dawna przygotow anych na tak i wypadek pięk­
nych słów i w szystkich w jego m niem aniu n ie­
zwykle przekonyw ujących wywodów i zapytał 
z dziecinna naiw nością:

— Ale dlaczego, kochany L u tjens?
— Nie mam najm niejszej chęci odgryw ać roli 

domowego b łazna! Zabawiać Dana i pańską cza­
ru jącą  córkę!

— Ależ...
— Nie! Moja cierpliw ość już  się w yczerpała!
Zerw ał się gw ałtow nie z kanapki, jak  gdyby

chciał udowodnić, że jego cierpliw ość rzeczyw i­
ście się skończyła.

Van Leykirken uciekł się do argum entu , który 
m iał kiedyś niezaw odny skutek, zapom niał je d ­
nak. że ten  środek już w yw ietrzał po długim 
i częstym użyciu.

— Ręczę panu, że ona się opam ięta... Po kilku 
chw ilach chrząknął i dodał ostrożnie: — P an  mo­
że być zupełnie pewny, kochany L utjens, teraz 
się ja  tym  zajmę.

Rządca oparł się o stół szeroko opartym i ręk a­
mi, w ytrzeszczył na van Leykirkena w ściekłe nad- 
biegłe krw ią oczy i w rzasną ł;

— Odchodzę!
Rzucił to słowo starem u p lan tatorow i w tw arz 

jak  obelgę.
Van Leykirken jeszcze nie trac ił nadziei, że 

L utjens, którego w niepojętym  zaślepieniu uw a­
żał za najlepszego rządcę na całej kuli ziemskiej, 
rozm yśli się i zm ieni postanow ienie, m ając sporo 
czasu na  ochłonięcie, gdyż najbliższy parow iec 
tow arzystw a „C lifford-L ine" mógł przybyć na 
Palabay  dopiero za trzy  dni.

Czuł się bardzo wymęczony po obrzydliwych 
snach poprzedniej nocy, jednak  położył się do 
łóżka z tym, że na pewno nie zm ruży oka po dwóch 
ciosach, które go spotkały tego dnia.

(C iąg dalszy n as tąp i).

Przec-płata miesięczna w Krakowie bez odniesienia 4.60 zł, z odniesieniem 6 zł. 
Na ca^m  obszarze Państwa Polskiego z przesyłką pocztową 6 zł, za granicą 8 zł.
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Redakcja nie zamówionych artykułów nie zwraca i nie honoruje, listów nie 
opłaconych nie przyjmuje. Redakcja przyjmuje strony od godziny 14 do 15-tej.

C E IW  O G ŁO SZE Ń
Ogłoszenie zwykłe za wiersz rairmetrowy . . . . « • • •  20 gr
Nadesłane strona 9-ta . • » « < «  60 gr
Komunikaty * » „ 60 gr
Komunikaty na 1 .  „ „ « « » « • •  70 gr
Drobne . i  wyraz » . . , . . . « . . . . i . 10 gr
Układ tabelaryczny o 50% drożej. — Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25%.

Wydawca, za „Katolickie Towarzystwo Wydawnicze" ska z o. o. dr St. Kijak. — Redaktor odpowiedzialny mgr Konstanty Turowski.
Drukarnia Polska, Fr. Zemanka w Krakowie.


